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Czas z tym wreszcie skończyć
K ilkakro tn ie  już om aw ialiśm y na 

*>m m iejscu ch a rak te r  naszej gazety, 
je j pow stan ia  i ideologię . Dziś, 

S«y «t>łos Zienii“ s ta je  się coraz bar- 
ózicj rozpow szechnionym  pism em  roi 
niczym Ziem Północno-W schodnich, 
pragnę ze względu na okoliczności 
poruszyć jeszcze raz  k ilk a  głów nych 
'^ ty c z n y c h  naszej działalności.

* ’z,v jesteśm y pism em  rolniczym ? 
* ak. Jesteśm y pism em  ro lniczym  nie 
l^ o  dlatego, że zarów no zespół re ­
dakcyjny jak  i w ielka rodzina na- 
s*ych czytelników  to przew ażnie rol- 
,ł,cy. Jesteśm y n im  rów nież dlatego, 
** poza działem  pośw ięconym  om a- 
' '  ianlu śeiśle fachow ych sp raw  ro ln i­
c y  eh, zarów no k ro n ik ę  k ra jo w ą  jak  
1 fone a r ty k u ły  i w zm ianki redagujc- 

Poó kątem  w idzenia potrzeb  i po- 
^n la tów  sfer rolniczych.

S tw orzyliśm y „Głos Ziem i“ i bez- 
•nleresownie, a także zupełn ie nieza- 
‘Tżnic prow adzim y go nada l dlatego, 

Uwa*am y za konieczne wzm ożenie 
p*ytelnicłw a i pobudzenie społeczeń- 
* "a  M iejskiego do wysiłków nad 

'•^robieniem  zan iedbań  i braków ' cią- 
Kłtcych dziś nad  postępem  rolniczym  
naszych ziem .

Jesteśm y pism em  apolitycznym  w 
mensie służenia czyim ś in teresom  p a r ­
tyjnym  lub grupow ym . W yznaje­
m y n a to m iast ideologię polityczną, 
k łórą w pojęciu  „Głosu Ziem i“  jest 
jedyna, ja k ą  m ożna ocenić dodatnio  
' jak a  Polsee jes t dziś w ięcej niż k ie ­
dykolwiek po trzebna. Główne zasady 
tej ideologii, to  szacunek  i p raca  nad 
n trw aleniem  wielkości im ienia P o l­
ski, przyw iązanie do  ziem i rodzin-
H,1.h przyw iązanie do religii i tradycji, 
spraw iedliw ość, uczciwyość i rycers­
kość w' postępow aniu .

ła k ie j  polityce służył „Głos Zic- 
a*i do tąd  i tak ie j służyć będzie n a ­
dal.

J a k i jest stosunek  „Głosu Z iem i'4
I,0 l in ie ją c e j  s tru k tu ry  organizaeyj 
“ej ro ln ictw a? „Głos Z iem i" jak  o 
tym łatw o się p rzekonać z każdego 
jego num eru , zawrsze z dużym  zaiutc 
besowaniem i życzliw ością śledzi po ­
g n a n i a  i sukcesy zarów no przedsta  
Miciela sam orządu  gospodarczego, ja

kim  jest na naszym  teren ie W ileńsko 
N ow ogródzka Izba R olnicza, jak  też 
rolniczych organizaeyj dobrow ol­
nych, k tó ry ch  ro lę  w życiu ro ln i­
czym naszej wsi wysoko ceni i p rzy  
każdej spo so b n o śc i. podkreśla . „Głos 
Ziem i” zw alcza natom iast objaw y po 
iityk ierstw a i dem agogiczne m etody 

„jątrzenia stosunków  w iejskich przez 
trelicznycli n a  szczęście „w odzów " 
organizaeyj dobrow olnych, w sch o ­
dząc z założenia, potw ierdzonego p ra  
f.tyką, żc n ic ty lko d la tychże organi- 
/acy j, lecz i dla ogółu naszej ludności 
rzeczy te m ają  fa ta lne  następstw a.

W stosunku  do p od ję te j p rzez 
gen. Żeligowskiego akc ji uzdrow ienia 
sam orządu tery to ria lnego  „Głos Zie­
m i"  odnosi się n icty lko  dlatego z p e ł­
ną sym patią  i za in teresow aniem , że 
podjął ją  człow iek, k tórego  dow ody 
p rzyw iązan ia do rodzinnej ziem i i lo­
sów tutejszego ro ln ika  po legają na 
czynach, a nie pustych  słow ach, lecz 
rów nież dlatego, że w uzdrow ieniu  
sam orządu  w idzim y m ożliwość dojś­
cia do głosu najszerszych  i zan iedba­
nych warstw ' ludności w iejsk iej, sprzc 
cznie z pojęciem  spraw iedliw ości spo 
łeczncj pozostaw ianych  do tąd  na 
uboczu.

i S tanow isko nasze w spraw ie akc ji 
gen. Żeligowskiego w zm acnia św iado 
mość, że akcja  ta  nie m a bynajm niej 
na celu w alki i zniszczenia is tn ie ją ­
cych organizaeyj dobrow olnych, cze­
m u n ie jednokro tn ie  daw ał w yraz ża ­
rów no gen. Żeligowski jak  i najb liżsi 
jego w spółpracow nicy.

Om ówiliśmy tu k ilk a  zasadn i­
czych sp raw , zw iązanych z obliczem  
ideow ym  i działalnością gazety tygod 
niow ej „Głos Ziem i” .

Om ówiliśm y je, by dać wreszcie 
odpraw ę tym , k tó rzy  od dłuższego 
czasu z w ytrw ałością godną lepszej 
sp raw y zwralczają  i s ta ra ją  się u tru d ­
niać p racę  „Głosu Z iem i". K ilku lu ­
dzi, p iastu jących  w ysokie godności 
w o rgan izacjach  dobrow olnych i sa 
m orządzic ro lniczym , p rzy  pom ocy 
swych wpływów usiłu je  w yrobić w 
zw iązanych z n im i organizacyjn ie roi 
n ikach  p rzekonan ie , żc „Głos Ziemi" 
zw alcza ich organizację .

A że się to nie udaje, i 
m am y m ożność p rzekonać 
rozm ow ach z ro ln ik am i i 
k orespondency j, nic w idzą 
„Głosie Z iem i" żadnych  zarzutów  
przeciw  istn ien iu  org. dobrow olnych, 
lecz co najw yżej słuszną i zawrsze p o ­

żc jak  
się w' 
z ich 
oni w

Regent królestwa Węgier w Polsce

Regent H orthy w rozm ow ie z m inistrem  Spraw Zagranicznych B eckiem  na raucie  
na W aw elu. Na praw o —  Pan P reze iy ó en t R, P.

trzebną k ry ty k ę  obecnie tam  p an u ją ­
cych stosunków — co więcej, że w zra­
sta jąca  n ieustann ie  liczba p renum e­
ratorów ' „G łosu Ziem i" najw ym ow ­
niej św iadczy o jego popularności 
w śród roln ików  —  panów' tych ogar­
n ia zdenerw ow anie i zatracenie wszcl 
kiego um iaru  w  ich działaniach.

Poniew aż przeciw nikom  naszym  
obce są w idocznie rycersk ie  m etody 
w alki —  w olą uderzać z za p łotu  — 
przeto  zam iast otw arcie w ystąpić z za 
rzu tam i wobec „Głosu Ziem i"— prze­
strzegają p rzed  nim  —  n a  ucho — 
członków' kółek  rolniczych, posuw a­
jąc się aż do w'yw’iorania nacisku na 
n iek tó rych  dotychczasow ych naszych 
w spółpracow ników ', by tę w spółpra­
cę zerw ali (w ykorzystując zależność 
służbow ą, w jak ie j oni w stosunku 
do tych  panów' pozostają).

R ozum iem y to doskonale, ho istot 
nie tru d n o  walczyć zarzu tam i —  do 
k tó ry ch  nie m a się podstaw'.

W  tym  w ypadku jed n ak  pozosta­
je ty lko milczeć.

„Głos Ziem i" m im o, że ak c ja  zw al­
czania go trw a już nic od dziś nie 
poruszał tej sp raw y n a  sw ych łam ach 
oczekując, że sy tuacja  ta, jako  jakieś 
nieporozum ienie w kró tk im  czasie 
zostanie w yjaśniona .

Dziś już nie m a w ątpliwości, że 
m otywem  zw alczania „Głosu Ziemi* 
jest zła w ola i politykierstw o, tym  dzi 
w niejsze, żc stosow ane, przez ludzi, 
k tórzy  przy każdej sposobności na 
p iastow anych  przez n ich  w ysokich 
godnościach w h iera rch ii rolniczej 
p odkreśla ją  sw ą „ideow ość" i bezin­
teresowność.

Nie chcę się zagłębiać w powody, 
k tó re sk łan ia ją  naszych przeciw ni­
ków do zw alczania „Głosu Ziem i", 
gdyż sądząc z bezpodstaw ności ich 
zarzutów ' i stosow anych m etod walki 
nie znalazłbym  tam  nic pięknego.

O spraw ach  tu  poruszonych czu­
łem się w' obow iązku nap isać jedynie 
diatego, że czas je wreszcie w yjaśnić 
i ezas najw yższy piętnow ać działal­
ność ludzi, k tó rzy  u b iera jąc  się w 
szaty  obrońców7 ro ln ictw a w prow a­
dzają  do niego fe rm en t i złe obyczaje.

EUGENIUSZ M EJER.
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Co słychać na śwecie?
—  Książę Windsoru przybył wraz z mai 

żonką do Francji i zamierza osiedlić się w 
małym paiacyku de la Maye pod Wersa­
lem. Pałacyk zosiał specjalnie przygotowa 
ny na mieszkanie dla dostojnych gości.

—  Lotnik Clouston, odbywający lot z 
Anglii do N. Zelandii i z powrotem, wy­
lądował wczoraj wieczorem na lotnisku w 
Adana, skąd dziś rano ruszył w dalszą dro 
3^-

—  W  akcji terrorystycznej w Palestynie
nastąpiło pewne uspokojenie. Wieś Umel 
fahm, gdzie toczyły się ostatnio walki jest 
obsadzona przez v'ojsko i policję, bandy 
terorystów, rozproszone w okolicy Dżenin 
schroniły się w góry, gdzie oczekują na 
stosowną chwilę, aby połączyć się z od­
działami terrorystów, operujących w okoli 
cy Hebro-nu. Policja dokonała licznych are 
sztowań Arabów, podejrzanych o udział 
w ostatnich zamieszkach,

—  Francuski lotnik Rossi, na samolocie 
„Amiot 370" ustanowił nowy rekord szyb­
kości na przestrzeni 2000 km przy obowiąz 
kowym obciążeniu 2000 kg —  uzyskując 
szybkość przeciętna 437 km na godz.

Dotychczasowy rekord szybkości 428 
km na godz. należał do lohiika włoskiego

—  Żydzi muszą powrócić do  swoich 
nazwisk. W rumuńskim min. sprawiedl. 
opracowywany jest obecnie projekt ustawy 
zmuszającej Żydów do ponownego przy­
jęcia dawnych nazwisk, jeśli nazwiska o 
brzmien:u rumuńskim przybrali po r, 1919.

—  Prasa estońska oblicza ilość osób, 
które rząd sowiecki wysiedlił przymusowo 
z nad granicy estońskiej do Turkiestanu i 
Syberii na 40.000 do 50.000.

—  Zmarł ks. Mikołaj, oiciec księżnej 
Kenfu i wuj króla greckiego Jerzego.

—  Spadek rozrodczości w Estonii jest 
jedną z poważniejszych trosk rządu i spo 
leczeńs wa nawet w stolicy państwa daje 
się zauważyć niewielki, ale stafy ubytek 
naturalny ludności. I tak według ostatnich 
danych statystycznych, w r. ub. ilość zgo­
nów wyniosła 2119, gdy w lymże czasie 
urodziło się zaledwie 1800 dzieci. W ro­
ku 1936 cyfry te były mniej wiecej analo­
giczne.

—  15 notariuszów litewskich malwersan­
tami. Donoszą z Kowna, że prokurator po­
stawił w stan oskarżenia 15 notariuszy za 
poważne nadużycia finansowe na s zK o d ę  

skarbu państwa. Jeden z łych notarniszów 
jest oskarżony o poczynienie malwersa- 
cyj na sum ę  około ćwierć miliona litów.

—  Liczba bezrobotnych z końcem sty­
cznia wynosiła w Czechosłowacji 518.871 
osób, czyli wzrosła w porównaniu z grud­
niem o 59.729 osób (13 proc)
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.Tak już donos i l iśm y  p rz y b y ł  cb. 
P o lsk i  w  d n iu  5 bm. z w izy lą  Regent 
W ęg ie r  a d m i ra ł  H o r lh y ,  v, i-a/ z mini- 
s l r e m  s p r a y  zag ran iczn y ch  W ęg ie r  
K nnya  i o toczen iem . Na s n o lk a n ie  Re­
g e n ta  TIor1hy‘ego u d a ł  się -do Krak o 
wa P. P re z y d e n t  R. P., M arszałek  Śmi 
gły Rydz, m in . B eck  i inni.

Po  w sp a n ia ły m  i se rd ec /u > n i  przy  
jęc iu  Prezy d e n ta  l lo r b y ‘ego w Kra k o ­
n ie ,  gdzie złożył on ho łd  p ro c h o m

H ^ ę g l e r
«mj

M arsza łka  P i łsudsk iego , goście ud.di 
S.ę Bo Białowieży na -polowanie na  
dziki, rysic  i liŃy.

‘W e środę ra n o  Rogent l lo r th y  
p rzy b y ł  do 'W arszawy i tegoż dftja 
w i ia z o re m  o d jech a ł  do B u d apesz tu .

W iz y ta  ta, o raz  se rdeczne  ;i en tuz  
ji s tyczne  p rzy jęc ie  gości w ęg ie rsk ich  
1 rzez rząd  i spo łeczeńslw o  polskie  są 
jeszcze jedny m  dow odem  Irw ałe j i głę 
h ok ie j  p r /y ja z n i  Połsk  i Węgier.

Ważne zrian* w Niemczec h
W  N ioinczedi z n ieznanych .jesz­

cze bliżej pow odów  H itler zarządzi! 
znaczne zm iany w śród w yższych do 
u  ódców  w ojskow ych. A .rdanow ich' 
zw olnił m in is tra  spraw  w ojskow ych i 
naczelnego w odza m arszałka Rlom- 
herga, a  sam  ob jął k ierow nictw o siła 
mi zbro jnym i; zw olnił też gen. F rifehe 
dow ódcę sił lądow ych. Prócz Tego 
zm ienił stanow iska jeszcze 59 genera 
łów, z k tó rych  część poszła na  em ery­
tu rę . Chodzą rów nież pogłoski że w i­
lii w ojskow ycli podało  się do dy m isji.

Jak  przypuszczają , 20 hm . H itle r w 
przem ów ieniu , k tó re  m a w tym dniu  
wygłosie na  zebran iu  R eichstagu w y­
jaśni przyczyny swych posunięć oraz 
fak tyczny  n as tró j w w ojsku niem iec­
kim .

lJ róez tego H itle r m ianow ał doły eh 
czasowego m in istra  sp raw  zag ran icz­
ny cli N eura tha  przew odniczącym  ta j ­
nej rad y  gabinetow ej, a am basadora  
K ihbcntroppa m in istrem  s|). a w zagra 
nicznych, zaś p rem ie ra  G ocringa — 
m arszałk iem  potnym  Rzeszy.

Anglia i Fra. cja
otoczyły Majorkę ksidonem swej floty
W yspa M ajorka, baza łodzi pod­

w odnych gen. F ran co , została 8 lu te ­
go okrążona przez kordou  b ry ty j­
skich i fran cu sk im  kon trto rpedow - 
ców', k tó re  skoncen trow ane łam  zo­
stały  w my.śl postanow ień u k ładu  w

Nyon. R zeczoznaw cy uw ażają, że ło ­
dzie podw odne gen. F ranco  m c będą. 
w  stan ie  przerw ać, się przez ten k o r­
don i do trzeć do szlaków7, p rzezn a ­
czonych dla żeglugi do portów  Iiisz 
pańskich .

Sterowiec sowiecką 
roibiC s ię  pod Mur«i.Gńskism
MOSKWA. W  okolicy Kandałak- 

cha —  177 km na poiudnio-zachód  od 
Murmańska —  rozbił się sterowiec „ZSRR 
V— ó", odbywający lot treningowy na fra 
sie Moskwa —  Murmańsk —  Moskwa pod  
dow ództw em  G odawancewa.

Wynik te g o  lotu miał zadecydow ać o 
wysłaniu sterowca dla ewakuacji zag iożo

nej ekspedycji polarnej Papancewa. Z d o ­
tychczasowych doniesień wynika, że sfero 
wiec wskutek złych warunków atmosferycz 
nych i słabej widzialności uderzył o wierz 
cholek góry. Z 19 osób, stanowiących za­
ło g ę  sterowca 13 poniosło  śmierć, 3 osoby 
zostały lekko ranne, 3 wyszły z katastrofy 
bez  szwanku.

O T W A R T A  P IE R W S Z A  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K A  S K Ł A D N IC A  

W S S E S . i M E j ,  P i « I Ę ! S X ¥  
w  WILNIE, p r /y  jul, 5w . Jańskiej 7.

A .  i  F .  M O i W 0 H / l i r # W I € Z
POLECA; Vłóczkę, Wełnę do robót ręcznych, Włóczkę maszy­

nową, Przędzę pończoszniczą. B a w e ł n ę  d o  t k a ­
n i n  w ie js k i* .? - ,  Nici do szycia, Jedwab do szycia, 
Jedwab do haftu, Sztuczny jedwab, oraz sieci rybackie.

W Y B Ó R  D U Ż Y .C E N Y  N I S K I  E.

Nawozy sztuczce iiie potacieją
Zagadnienie z< opatrywania rolnictwa w nawozy sziuczne

Jjąii-.lyrz Rzeszy i naczelny  wódz wszystkich 
sit zb ro jn y c h  śdolf H i t le r  si t łnda g ra tu lac je  
nowo m ia n o w a n em u  m arsza łk o w i po lnem u 

H erm anow i Cioeringowi.

W  związku z wysuniętymi w Sej­
mie przez p. prezesa Związku Izb i 
O rganizacji Rolniczych posła Sobczyka 
postulatami w kierunku obniżenia cen na 
wozów pomocniczych, a w Yźćzegćiności 
nawozów azotowych, odbyła się w mini­
sterstwie przemysłu i handlu konferencja z 
udziałem przedstawicieli organizacji rolni­
czych i fabryk nawozów azotowych.

Na konferencji tej obecpi przedstawić*
le zjednoczonych fabryk oświadczyli, że w

sezonie bieżącym obniżka cen nawozów 
azotowych nie jest aktualna. Uznano nato­
miast za wskazane powołanie stałej komi­
sji, złożonej z przedstawicieli- czynników 
rządowych, organizacyj rolniczych i pro­
ducentów nawozów, której zadaniem b ę ­
dzie uzgodnienie wszelkich problemów, 
związanych z aprowizowaniem rolnictwa w 
nawozy pomocnicze i przedstawianie czyn 
nikom miarodajnym opinii i wniosków, a 
w szczególności zaopatrzenia rolnictwa w 
nawozy nn sezon jesienny.

C ł J S  i w s ś
Zgodnie z hasłem rzuconym Narodo­

wi przez Marszałka Rydza-Śmigłego —■ 
„podciągnięcia Polski wzwyż", obowiąz­
kiem każdego z nas prawego obywatela 
Ojczyzny jest osiąganie owych wyżyn 
przez wzmacnianie obronności państwa, 
oraz przysparzanie bogactw moralnych 
i materialnych.

Wyżyny są dostępne wyłącznie lu­
dziom zdrowym i silnym. Wśród miesz­
kańców wsi mamy 85 proc. źle odżywia­
nych, pozbawionych elementarnych wa­
runków higienicznych i zdrowotnych.

Ze zgrozą spoglądamy na niszczyciel 
ską falę alkoholizmu, zalewającą Pobkę 
Oto w jednym z najbiedniejszych woje­
wództw —  wileńskim w ciągu r. 19o7 
wzrosło spożycie napoiów alkoholowych 
o 2.056.507 zl., osiągając -ogólną sumę 
10.126.000 zl Prawdopodobnie w tym że 
czasie, a więc w ciągu jednego 1937’ r 
w pozosialyct województwach i stołecz­
nym mieście Wa-szawie spożyte na sumę 
180—200 milionów zf, Jednocześnie ze 
wzrosłem spożycia napojów alkoholowych 
■wzrasta na wsi liczba gruźlików, cherla­
ków, nożowników, złodziei, nędzarzy ifp.

Rząd niejednokrotnie daje dowody 
przychylnego ustosunkowania się do wal 
ki z alkoholizmem, co stwierdza nprz. 
fakt zaproszenia do Warszawy światowe­
go zjazdu przeciwalkoholowego w paź­
dzierniku 1937 r. Nie brak nam również 
jednostek zwalczających fo naiwiększe 
nieszczęście narodu.

Jednak d o t y c h c z a so w y  w y s i leK  jedno­
stek zw a lc za jących  straszną klęskę a lko ­
ho l izm u  jest niewystarczający. Potrzeb­
na jest wspólna, so l ida rna  akcja rządu 
z narodem. Pożądane jesI bardzo uenwa- 
len ie  przez Sejm wniosku:

1. Przeznaczenia przez rząd 20 p>oc. 
od sumy brutto uzyskanej ze sprzedaży 
napojów alkoholowych na walkę z alko­
holizmem.

2. Powołanie przez rząd wojewódz­
kich i powiatowych Towarzystw Trzeźwo­
ści z osób mogących wyłegilymować się 
kilkunastoletnią rzetelną pracą społeczną, 
a tym samym dającycn gwarancję, że dy 
sponowatie sumy odsetkowe z napojow 
alkoholowych zostaną zużyte na podciąg­
nięcie Polski w .wyż.

Pustka spowodowana usunięciem z ży 
cia napoiów alkoholowych wcina być za 
stąpiona czym innym, czyli na miejsce o- 
becnego zta, trzeba dać dobro, a zaś To 
warzysta Trzeźwości mając w rozporządzę 
niu kilkadziesiąt milionów niogą w ciągu 
roku pokryć Polskę siecią radioodbiorni 
ków, bibliotek, czytelń, ośrodków zdro­
wia itp. instytucyj użyteczności publicz­
nej.

Kazimiera Rudomlnowa.
G łę bo k i e .

Oryginalny dar
Lisów P ń’twovyc> dla Hoiattd I

Dyrekc.a Lasów Państwowych poleoła 
sporządzić z rożnych gatunków drzewa 
polskiego kołyskę dla nowourodzonej 
księżniczki holenderskiej. W e wtorek koły 
ska samolotem przewieziona została do 
Holandii na pamiątkę, że rodzice księżnlcz 
ki spędzili miesiąc poślubny w Polsce.

Jak wiadomo w ubiegłym roku ks Ber 
nard i ks. Juliana zaraz po ślubie przybyli 
do Krynicy, gdzie przebywali przeszło 
miesiąc.

LRwa burzy domek 
Mickiewicza

D onoszą nam  z K ow na, że 
.m agistrat K ow na postanow ił zburzyć 
dom ek, sv k tó ry m  w r. 1819 m ieszkał 
Adam M ickiewicz 1 na m iejsce tego 
dom u wznieść budynek konserw a io 
rim n  m uzycznego.
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Co s ły c h a ć  w n a szy m  kra ju?
'Jnfwcrsytet Powszechny 

w Wilejce
ła zebraniu przedstawicieli poszczę- 

C ' lych 9 ruP * m lecznych, po up.zecinim 
porozumieniu się z Uniwersytetem Stefana 
Batorego, uchwalono uruchomić w Wilej- 
ce Uniwersytet Powszechny. W ykładać 'óe 
dą profesorowie USB. W  prog.amio uwz- 
Jle lniane b ę d ą  tematy z zakresu lito- 
raiury nowoczesnej, filozofii, polityki, psy­
chologii, higieny itp.

Na słuchaczów zapisali się prawie 
11 rzędnicy, nauczyciele i pracowni

umysłowi różnych instytucji w liczbie 
około 100 osób.

Kurs> ,T»nferencja rolnicza 
w Dołhinawie

W  Dotli Iliowie o d b y ł  sii; lak  rw a n y  
k u is  - k o n fe re n c ja  a g ro n o m iczn a  m ający  na
te in  ożywienie,  pfzeiszkblenie i wciągnięcie, 
oo p ra cy  b a rd z ie j  u rob ionego  e lem en tu  wiej

to .  W  o b sz e rn e j  sali d o m u  ludowego 
zgienia ziło się  około  150 osób. K onfe renc ję  
p ro w ad ź  in sp e k to r  Izby  Rolniczej  p. Sino- 
lenkow p rz y  p o m o cy  in n y ch  in sp e k to ró w  I. 
h -  in s t ru k to ró w  o św ia to w y ch  K. O. P. 1 in ­
sp e k to ra tu  szkolnego, o raz  a g ro n o m ó w  re jo  
now j e h  z po w  w dcjsk.iego i dziśnienskiego.

P ra c a  oflbywida się; w g ru p a ch  po ,  k i lka  
naście Osób.

Kużda gnrjut zgłębiała  jeden z dzia łów 
"-dnietwa.

‘ O i 17 lutego odbędzie  się itualogfflciiy 
'Uis — k o n fe re n c ja  w Krzy wiczach.

Inwes^vc5e w nnwiecie 
ormiańskim

" ' rsz in ian ie  pod  p rzew odn ie !w em  s ta ro s ty  
o d b i to  się posiedzenie  Pow ia tow ego  

-"■ązku Sam orządow ego ,  na  k tó ry m  poza 
u,>. v.leniem sp ra w  n a tu r y  g o sp o d a rcze j  i 
' ' ' lomlczm-j jm w ia lu  zo s ta ł  u ło żo n y  pre li-  

Hiinarz b u d że to w y  na  ogólną  sum ę  298.000 
’■ )fvch na  rok  1038-39.

B  s to su n k u  do ro k u  ubiegłego przewi 
'b la i ia  jest  zw yżka  o 80.000 zl, co t łum a- 
40110 jest r<jxny mi inw estyc jam i,  jak :  robo- 

B drogowe, budow a lecznicy dla zwierząt
®szniianie, budowa cegielni oraz beto- 

■arni. Poza 1 > ni ])rzewnlziane jest zwięk- 
■uiie wydatków na popieranie rolnictwa, 

'■obce wprowadzenia agronomów re jono­
wych iu, wszystkich gminacli wiejskich' w 
Powiecie. Budżet działu zdrowia*-został po- 

ckszony o sumę, 8.000 zl, ze względu naUl''Mchonnenie wiejskich ośrodków zdrowia.

Targi remontowe w W lln!e 
i Oszmianie

Po da j e  się d o  w iadomośc i  o sób  zainte- 
-- *vmych, ż e  w dn iu  4 marca  rb.  o g. 9 

^  Wilnie na rynku Kalwaryjskim o d b ę d ą  
5"t larg r emo n tow e ,  a w dniach 17 i 18 
'Merca o god z ,  9 w Oszmiani e  na ta rgo ­
wicy
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Jak Pietruk pastuch 
wieś swoją wzbogacił

1. DZIWNY SEN.

naszych  w ioskach  jc.sl dużo 
(:llloPoków  —  pastuchów . Ale P ie truk  

>wd»iewicz do żadnego z nich uie 
,v podobny. Dziwu lo tryl ch łopak  
on P ie truk . D ziw ny przez to, żc nie 
u  . tych w szystk ich  zabaw , za kto 

! 1111 ó ta i  chłopcy  p rz e p a d a l i■ Bywało 
I 4 1 Idopcy i0 lnsu ogni*.ko rozpa  
lah! baw ią się i eićszą. A P ie l ru k a  nie 
"ia. I d ą ; sz u k a ją  wszyscy P ie truka , 
;| ° n  siedzi w  stodole i o dziwo! do sa 
u |ogo nosa  ks iążkę  p rz y tk n ą ł  (ho m u  
oteinm,) i czy ta  z w ie lk im  zajęciem, 
uśm iecha jąc  się od czasu  do czasu  do 
‘nebic. Za te czy tan ie  w  stodole to już  
go nieraz o jc ie c 'z b i t  porządnie . Ho

Prace Stoczni Gdyńskiej

t ó d z  mo to rowa  p r zyh i zeżna  „ S a m a i / t an k a" ,  zb ud ow an a  w Stoczni  Gdyńsk ie j
dla Urzędu Morski ego .

Starania o zmtonę w .w y  pow. po^tawskiego
m „naroczańskf

W  związku ze  zbl iżającym się pos i e ­
d ze n i e m b ud że to w y m  Rady  Powia towej  
o b ra d o w a ła  p o a  p r z ewodn ic twem  starosty 
po s i awsk i ego  Powia towa  Komisja Leims- 
kowo-Turysfyczna.  Pods t awę  o b ra d  s tano­
wił w yg ł osz on y  referat  o  najbl iższych za­
mierzen iach  w ład z  s am orządowych  w dz ie  
dż in i e rozwoju  ruchu lefniskowo-turystycz 
negu .

W końcu zebran i a  na wniosek mec.  
Pokrzewińsk łego Komisia j ed no g ło śn i e  
przyj ęła  proj ek t  zmiany nazwy powiatu  
pos i awsk i eqo  na „naroczański" .  Należy 
dodać ,  ż e  proj ek t  ten,  już n i e j ednok ro tn i e  
podno szo ny ,  o b ec n i e  o t rzymuje swoje  
s formułowanie i zostanie  p r z ed ł ożo ny  Ra­
dzie  Powiatowej .

Uchwały gminnych oddziałów 0ZN
w pow. SicfzBcfm

W końcu u b i e g ł e g o  t ygodn i a  o d b y ł  
się w Lidzie zjazd od d z i a ł ó w  gminnych 
OZN,  gmin lidzkiej i lipr.iskiej. Na zjez- 
dz i e  tym powz ię ro  nas t ępuj ące  uchwały:

Żądamy:

1) Upaństwowienia wszysłkłch fabryk I 
zakładów związanych z przemysłem w o­
jennym; w programie gospodarczym Pols 
ki musi być uwzględniona p rzede  wszyst­
kim obronność państwa.

2) Unarodowienia handlu, przemysłu i 
rzemiosła, a p rzede  wszystkim żądamy 
(ak najprędszego  wydania usławy, zabra­
niającej Żydom handlu artykułami rolniczy 
mi, a  mianowicie; zbożem, rogacizną, nie­
rogacizną, maszynami i narzędziami rolni 
t s w r

jakże.s/ to mięć takiego syna nie 
dorajdęAeo to od wsz> sll< ich ucieka, a 
lvlko wciąż: mul k s iążką  siedzi. Glioć 
p ra w d ę  powiedz.nw^zy, Lo P ie tru k  l i p  
dosyć rozgarnięty;: i obow iązków
swoich nic zan iedbyw ał.  Ale w iadom o 
-— ojcu  serce boli jeżeli syna  jego 
p rzezyw ają  wszyscy we wsi i okolicy 
„P ie tru k  —- d u r n iu k ‘‘ i to całkiem 
słusznie. P i ł  go więc ojciec za lo. że 
był lak i  dziwny,, t«dśi , , inny“ , niż 
wszyscy chłopcy w jego wieku.

Ojmócz tego, że czy ta ł książki, 
P ie t ru k  b \ ł  dz iw ny  jeszcze z tego po 
woclu. że zawTsze chcia ł wszystko wie 
dziee, do z czego powstało , co z czego 
urosło. Bywało, sz u k a ją  P ie l ru k a  k o ­
ledzy, chcąc go n am ów ić  do wsjiólnej 
zabaw  . W h k o ń c u  z n a jd u ją  i widza. 
ż'e leży pod  drzewem , nos p raw ie  do 
m cim  w etknąw szy . A leży m oże już 
z dobra  godzinę.

- - Go ty Iu ro b h z ?  py ta ją .

czymi oraz lasem, cementem, w apnem ta 
kcż artykułami monopolowymi, jak sól, 
wyroby alkoholowe, tyloń, zapałki itd.

3) Żądamy rewizji obywatelstwa wszysl 
kich Żydów zamieszkałych w Polsce.

4) i -dam y usprawnienia i rozszerzenia 
kompetencji samorządu terytorialnego w 
spmwach gospodarczych i kultury wsi.

5) Udostępnienia kredytu drobnym roi 
n:kom na spłaty d ługów  rodzinnych, by 
zapobiec dzieleniu gospodarstw wiejs­
kich.

ćjUdosfępnienia otrzymania wykształ­
cenia rolniczego dzieciom rolników —  żą 
damy dostępu  do szkół synom ubogich 
rolników.

A P ie truk  nic zm ienia  jąf*’ położe­
niu r.it* odw raca jąc  się, m a c h a  n a  nich 
ręka. aby  m u  nic przeszkadzali.

— Nie w idzic ie-  po w iad a  ile 
iu je s t  ko ło  m n ie  k w ia tk ó w  - p r /y la -  
szczek1’?  O tu jest jedna  d uża  i jedna 
m ała .  Otóż ja  chcę zobaczyć „Sa w ła ­
sne o czy^y jak  /  Lej m a łe j  wyrośn ie  cłu 
ża, j a k  z m a lu tk iego  p ą c z k a  osadzo ­
nego na  cieniutkiej łod rżce  wyirośnie 
śliczny^ b łęk itny  kwiatek.

N a lo ch łopcy w śmiech. W iadom o 
—  P ie tru k  —  durn iukA chce  ,,na wla- 
ófi&.oczy" zobaczyć, j a k  k w ia ty  rosną .
1)0 m u  się w głowie przekręciło

Inn y m  razem  z n a jd u ją  P ie lru k a  
jak  siedzi n a d  brzegiem  s tru m y k a  i 
p n l ry  g łowę zwie.siw.szv w dój na  wo 
dę. '

Go r o b ;sz. o/)‘go  Się t a k  p a t r z y s z 9 
p y t a j ą .

Chcę zobaczyć —  odpow iada

OZN pomaga biednej dziatwie 
w  Wilejce

Z inicjatywy mieiskiego OZN przy wspó ł ­
udziale  kilku organizacji  spo ł ecznych  po-  
wsia) w Wil ejce  komitet  pomoc y  na jb i ed  
oiejszej  dziatwie.  W wyniku j e g o  wysił­
ków rozdano  ostatnio 86 dziec iom,  p r ze ­
ważnie  z miejscowej  szkoły powszechnej ,  
płaszcze,  buciki ,  ubrania,  sweterki  itp.

Praca OZN w Krzywiezach
Dnia 7 lutego 1S138 roku odbyło sic: w 

Ki zywicziu-li zoli ran i o Rady Oddziilo.w <■ i
0 .  Z .  N. .  w  k l ó r w n  w z i ę l i  i iJ z j .i I p r / c y .  n l n i  

c z a r y  w s z y s l k f o l i  i z c s p o t ó w  z ' [ a r o n u  g.n i i n  , .  

N a  z e b r a n i u  o m a w i a n o  byty s p r a w y  zi i rg . a  

l i i z o w ; m i n  z b \  [ u  . f : - r c i t h i k [o \ v  w i e j s k i c h .  z a t o  

ż o n i a  s p u k l z i c h i i  h a n d l o w e j  w  K r z y w . i o z a o l i  

m a ź  n a w i ą z a n i e  ś c i s ł e j  w . S j i ó t j r r a r s  z  r a - l a  

m i  g r o m a d z k i m i .

W zwńjz.ku z Biu, że 7. inicjatywy [Witjifi 
fu 0. Z. \ .  już ]>ow .slałn kilk:|,*,clrrzośi‘i jańs 
ku*b sklepików wiejskich jnislamOw ioim 
przyulimifi Jo znieraniu fnnJuszów- w- celu 
urLic.bomioni. .̂-św Krzywicz«.cb ijJÓUziclni. 
klóra by sjielniata rolę hurlowni zaoj)airu- 
jiięej; sklepiki w towary, a równocześnie jirze , 
jnoiwa-Jzataliy sknj) nifekicźrycli arlykubiw 
\v'ejskreli. Akcję ii.rnjingandy .sjzółJziebii o- 
raz zbielania udziałów jrowiorzono przewód
1.dezijcym zesjudów ua lercnie icli gromad.

W celu nawii(zania Idiższego koniaki,r z
radSfni grcmiadrkimi — członkowie l!ad\ 
Odd/.ia-lu (J Z. X. w-eznm udziaf we wszy.sl- 
lecl) zebraniach gromad^ócli, klóre odbędą 
się w najbliższym czasie.

KoSciołek na Podhalu

N o w o w j  bu do w an y  kościółek  w p o d ­
tat rzańskiej  miejscowości  Dzianiszu. Kos- 
c io i ek  ten,  ut rzymany w regionalnym sty­
lu podhal ańsk im,  został  wznie i i ony rę­
kami i koszt em górali ,  m'eszk.  Dzianisza.

— dhiczegi) wodo płynie na  dół a nie 
do góry.

N ajulubinnszyni zajęciem  Pielruka. 
oprócz czytania książwi, było rozmy 
sianie. Gdy bydło  pasło się spokojnie  
na polu, -a słońce ciepło przygrzewało , 
wtedy P ie truk  najlepiej  lubił kłaść kię 
na  p lecach, n a  jed n y m  ze wzgórzv i 
j ia lrząc  w niebo - myśleć. P ie lruka
wszystko dziwiło, w szystko  z a s ta n a ­
wiało’. N ap rzy k lad  łe ch m u ry :  gdy tak 
leżał z oczam i u tk w ionym i w  niebo, 
po tra f i ł  o w szystkim  zapom nieć, lak 
ja k  b y  niczego więcej n a  świecie nie 
było, oprócz tego n ieba i tych  cinnm  
k ló re  m ia ł  n a d  sobą.

Nie zawsze jed n ak  P ie tru k  pa trzy ł  
w niebo. Często, bardzo  czesloSpipoglą 
dał z w ysokich wzgórzy n a  wioskę r o ­
dzinną . W idz ia ł  pod  sobą rząd  chałup  
niskich, p o c h y lo n y c h g s ta rą  s łom a krv  
tyci). Od cha łup  1ycli w ybiegały  cjc- 
mulkięjBwąziulkie i długie „sznurk i
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
a

O odmianach zbóż jarych i ziemniaków
W p rz e d o s ta tn im  n u m e rz e  „GJffSsu 

Z iem i '1 o m ó w io n e  były szczegółowo 
ogólne uw agi do tyczące  w y boru  o d ­
pow iedn ie j  o d m ia n y  zboża* ja reg o  i 
z iem niaków . N ad  u w a g a m i tymi k a ż ­
dy zapob ieg liw y  ji św ia tły  g o sp o d arz  
m u s ia ł  zas4;mowić'/się, aby  zdać  so­
bie ,p raw ę  ja k im  w a r u n k o m  g lebo ­
w ym  i u ż y tk o w y m  m usi o d p o w ia d a ć  
o d m ia n a  na jw ła śc iw sza  d la  jego -§os- 

•• podarstw  a. Najlepiej m o g lib y śm y  w y 
b rać  o d p o w ie d n ią  o d m ia n ę  p rz e p ro ­
w a d z a ją c  u  siebie na  m ie jscu  p ró b n e  
zasiew y k i lk u  o d m ia n  danego  zboża. 
Aby je d n a k  w ten  .sposób właściw ie  
w y b ra ć  o d m ian ę ,  t rzeba  zasiewy ta ­
kie p rz e p ro w a d z ić  z ty in if śa in y m i o d ­
m ian am i p rz y n a jm n ie j  w ciągu 3 lat. 
P on iew aż  j e d n a k  p ró b y  tak ie  są di.sć 
kosz tow ne  i k łopo tl iw e , więc n iew iele  
ty lko g o sp o d a rs tw  m oże je robie. 
T rzeba  p rze to  k o rz y s ta ć  z d o św ia d ­
czeń, k tó re  w ykonuj;)  i ogładzają  Rol­
nicze Zakłady D ośw iadcza lne .

Na podstayyie tyci! dośw iadczeń  
podajem y k ró tk i  opis wdaściwości n a  j 
lepszych O d m i a n  d l a  Ziem P ó łn o cn o -  
W sch o d n ich

OWSY.

O d m ia n y  ow so  >y: \  n I n n i ń s k i 
1 i a ł y. B i a ł y M a /  u r  i R i a ł y 
I d y c z  n a leżą  obecnie  do n a jp le n ­
n ie jszych  odm ian . Są lo o d m ia n y  p o ­
s iada jące  ładne, g rube , b ia łe  z iarno . 
N a d a ją  się p rz e d e  w.-,zvstkim na g le­
by yy lepszej kuJtm /.e ,  s ilniej n a w o ­
żone. Nie zosta ła  jeszcze;/ je d n a k ,  yy 
naszych  yyarunkach . styyierdzona o d ­
po rność  icn n a  rdzę.

O d m ia n y  tc trzeba siać y yw fjm e .  
w ten  sposób  bow iem  zm nie jszam y  
znaczn ie  m ożliw ość  silnego 'p o ia ż e -  
nia rdzą.

Oo tej sam ej g ru p y  p len n y ch  o d ­
m ia n  n a leży  oyyies B i a ł y  O r z e ł  
posiada.jąćy leż bobu-, g rube, białe 

larno. O d m iana  la j e d n a k  jest  dość 
wrażliyya na  rdzę, m usi w lec być  s ia ­
na b a rd z o  yyeześnie. Z tego też wzglę- 
d a  n ie  m ożna Białego O rła  siać yv o- 
ko lieach . w7 k tó ry c h  rdza  często w y­

tęp uje.
Na gleby lżej'.ze polecić n iożna  

oyvies L o c h o  yy a ż ó ł f y, k tó r y  j e d ­
nak jest leż yyrażliyyy na rdzę.

M niej p lenny  jes t  R y c b l i k 
i' i y b a ń s k i  jod  on j e d n a k  o d p o r ­
ny na  rd zę  i m n ie j  w y m a g a ją c y  co do 
gleby i slanoyy iska. Na gleby yy n iż ­
szej k u l tu rz e  i n a  gorsze  s tanow iska

d obry  jes t o\y ies R y c h l i  k Kai z a- 
r o yy s k i h o d o w li  B ien iakoń .  Jes t  
lo o d m ia n a  m ało  yyym agająca, p len ­
na  i o d p o rn a  n a  rdzę. T e  t r z y  o s ta t ­
nie odm iany  p o s ia d a ją  z ia rn o  d r o b ­
ne, jed n ak  o c ienk ie j  łuśće, n a d a ją  
się yyięc p rzed e  w szy s tk im  do u ż y tk u  
yye yyłasnym g o sp odars tw ie .  J a k o  p ro  
d u k t  m i k o w y  z poyyodu d rob n eg o  
z ia rn a  b ęd ą  m n ie j  p o k u p u e ,  a szcze­
gólnie  owies K nzarow ski,  k tó r y  ma 
nie ładni sp iczaste  c ienk ie  z ia rno .

Z aznaczyć  należy, że o d m ia n y  
Rych lik  T ry b a ń s k i  i Rychlik  K o za ­
row sk i.  ja k o  więcej o d p o rn e  na rdzęJ 
od iinyCh od m ian ,  znoszą lep ie j  późny  
sieyy.

lĘ G Z M fO N A .

J  e c z ni i o n a  c z t i o r z ę d o 
w c są m n ie j  w y m a g a ją c e  p o d  yyzglę 
d em  yyarunków  k l im a ty czn y ch .  gle­
bow ych . u p r a w y  i n aw ożen ia .  Jęez- 
lm ona  te n a d a ją  się yyięc lep ie j  yy yva 
r u n k a c h  niższej k u l tu ry ,  gdyż d a ją  
pew nie jsze  p lony  od od m ian  d w u ­
rzędow ych . N a j lep szą  o d m ia n ą  jest 
jęc/mi< li M areiiijski H einego  4-rorzę- 
doyy y. O becnie  je d n a k  dość  t ru d n o  
za k u p ić  te o d m ia n ę  yyobec o g ran icza  
nego  przyyyozu z zagran icy . gdzie 
jest on h o d o w a n y

D o b rą  o d m ia n ą ,  n ieco ty lko  m nie j 
p lenną , jest  N o r  d l  a n d .  w yhodo- 
w an y  z M arch ijsk iego .

Do b a rd z o  yyezesnycb o d m ia n  doj 
rzewa jąey ra z e m  z ży tem , n a leży  jęcz 
m ień Sobieszy ńsłki 4 - ro rzędow y , k t ó ­
ry j e d n a k  ja k o  ry ch lik  je s t  m n ie j  
p ienny  od obu  p o p rz e d n ic h  odm ian .

.J ę c z n i i  o n  a d  yy u  r z ę d o w e 
są b a rd z ie j  yyymagająee. W  w a r u n ­
k a c h  j e d n a k  d o b re j  k u l tu r y  i nawo- 
żen ia  yy wdają p lo n y  w yższe od o d ­
m ian  4-rorzedoyvycli, a ja k o  o d m ia n y  
b ro w a rn ia n e  m o g ą  b yć  sprz< dawa-ne 
pu w iększe j  cenie. W y ższa  .cenę  za 
jęoitmień b ro w a r n ia n y  m ożna  os iąg ­
nąć  sp rz e d a ją c  go w  w iększe j  ilości, 
gdyż yy d ro b n y c h  p a n i a c h  sp rzedać  
go do b ro w a ru  będzie  p ra w d o p o d o b ­
nie t ru d n o .  J ęczm io n a  dw urzędów  e 
p o s iad a ją  zazw ycza j  z ia rno  da leko  
g m b sz ,  i ład n ie jsz i  od cz te ro rzędo-  
wycli. Wydaj* też znaczn ie  większy 
p lon .słomy . Do n a jp le i .n ie rszych  o d ­
m ia n  ’dw urzędoyyyeb broyy a m y c h  
należą , 1 s a r i  a i D a n  u b i a.

Nieco m n ie j  p len n e  i goirsze ja k o  
broyyarn iane  są  o d m .a u y :  Z ł o t y  i
I i a n n a S k r z e  s z o yv i e k i .

PSZENICE JARE.

N a jm n ie j  I ru d n o śc i  p rzed s taw ia  
w y b ó r  pszenicy  ja re j ,  j a k  yyynika b o ­
wiem z d o św iad czeń  w y k o n a n y c h  nie 
ty lko  n a  K resach ,  ule. i yy ca łe j  Pols  
ce, n a  pieryyszym m ie jscu  sloj.i ci yy i. 

odmiamy: O s t k a  C l i ł o p i c k a  ;

inwestycje na ZiemiachlWscnodnich^!

Elewator zbożowy w Krzemeńcu, ekmloatowany przez miejscową spółdzielnię 
rolniczo-nandlowę producentów rolnych, obecnie całkowicie zmechanizowany, po 
otizymeniu 4 wyciągów mechanicznych i całkowifycn urządzeń do oczyszczania

ziarna.

O s i k a  H i I d e b  r  a n  d  a.
O s tk a  C liłopicka n os iada  z ia rno  

/d robn ie jsze ,  ale o duże j  w artośc i wy­
p iekow ej.  O stka  H ildeb randa  m a  ikr  
nr: b a rd zo  duże, jest jednak t ru d n ie j  
sza do zb io ru ,  gdyż z ia rno  dość łatyvo 
wysypiije"-,się. co p o w o d o w a ć  może 
duże  s tra ty .  Obie o d m ia n y  posiadaj;! 

B a n i o  czeryvone.
7. o d m ia n  b ezos tnych  na jpiękniej-  

s /ą  jest .pszenica J e d y n a  (Suska 
bezostna) . U stępuje  jednak ona p le n  
noscią d w ó m  po p r /e -d a im  oelniranom 
i p r / v ty m  jest nieco w r a P .w a  na 
rdze.

ZIEM NIAKI.
O dm ian  ziemma.kóyy p o s iad am y  

ba rdzo  dużo, lo też w y b ó r  odpoyyied 
n ie j  o d m ian y  j e s t  może n a jb a rd z n  i 
t rudny .  Dobrze jest -a e z i r  k i lk a  od 
m ian . gdvż możemy w leuy  u sp o k o ić  
różn*• po trzeby  gospodarcze .  Je s t  to  
te, pew nego  ro d z a ju  a s e k u ra c ja ,  by 
gdy  jedna o d m ia n a  urodzi gorzej,  to 
ak u ra t  dla d ru g ie j  m ogą b yć  yyarun 
ki danego  roku  lepsze i da ona lepszy  
u rodzaj.  W  ten sposób  zapev\iiimy 
sobie w g o sp o d a rs tw ie  b a rd z ie j  rów  
ne u rodza je .

U p ra w ia ją c  j e d n a k  k ilka  odm ian  
t iz ęb a  je  sadzie, zb ie rać  i pr/.i-ehowY 
wać osobno, gdyż zm ieszan ie  ich  e)> 
m ży w a r to ść  przy  sp rzed aży  ezy to 
na n as io n a ,  czy też na jedzenie .  Dla 
ła tw ie jszego  w y b o ru  odpow ied n im  
o d m iany  p o d a m y  wpierw spis o d ­
m ian  n a jb a rd z ie j  p len n y ch ,  a po tem  
w ( d l u y  m / . \ d a t n o ś c i  użytkow ej oraz 
pod w zględem  w * m-agań glebow ych.

Do najp lenn iejszych  odm ian  n a le ­
żą: W e k  u r ą g i ,  s o b ia łych  duży h 
kłę.bacb ze ś redn ią  z a w a r ło ś  mą 
skrobi.

P  a u I AV a g n e r  o k łęb ach  po 
do b n y cb  do pop rzed n ie ]  odm iany ,  
n a d a ją c y ch  się do w szelk iego  uży tku .

A o k e r  - e g e n  p o s iad a  też b ia ­
łe dużi k łę b y  o m iąższu  żó łtaw ym , 
o d m ia n a  p as tew n a  i jada lna , >rcdni*> 
sm aczna .

Ci i s o v i n s m a k łęby  biaie. ś r e d ­
niej w ielkości, o d m ia n a  wyłącznie  
p e s h w n a  (bardzo  n iesm aczn i ') .

G a w i n s  w y h o d o w a n e  w Bic- 
liiakoinacli.  Dosiada dużt ład n e ,  b i a ­
łe  • kłęby. O d m ian a  ta  jest  b a rd zo  
[denna, ale w lataon m o k re  cli może 
idSgtić ła tw ie j  od in n y ch  gniciu. 
Cl a Jv r  u n e k B ien idkonsk i nosiada 
kłęby' b ia łe  dość  d ro b n e  o d m ia n a  pa

(S )a lszy  c iąg na  str. 5-ej)

pól, k tó re  kończyły  się z jedne j  s trony  
wioski w p rzep ływ ające j  opodal rze ­
ce *,a  z d rugie j wt lesie. U stóp 
w /.gór/a, n a  k tó ry m  siedział P ie trub , 
pasie się biedne, nędzne  l i rów k i k il­
ka  o jcow sk ich  owieczek. P ie t ru k  pat* 
rzył na to wszy stko i myślał.  Aż z te ­
go m yślen ia  wt ko ń cu  zasnął.

Gdy się obudził, aż k rz y k n ą ł  z po 
d / iw u .  Co Lu się s ta ło? Gdzie się p o ­
dzia ła  jego ewioskafl P ie t ru k  leży n iby  
na ty m  s a m y m  m iejscu  na k tó ry m  
zasnął, ale  wdoski swojej nic widzi 
Dokładnie  na  tym  s a m y m  miejscu, na 
k tó ry m  p rzed tem  by ła  jego wioska 
leraz jest jak ieś  obce m iasteczko, ale 
m iasteczko  n iepodobne  do żadnego  z 
tych, k tó re  P ie tru k  k iedyko lw iek  wi­
dział  wr życiu. M iasteczko —  a k u ra t  
takie  sam e, jakie w idz ia ł  n a  ob razk u  
w ks iążcb ; 'k tó rą  m u  pożyczył p an  nau 
rzyciel. N iskich chałup , k ry ty c h  sło­
m a —  ani śJadu. Z am ias t  nieb —  co-

p ra w d a  małe, ale śliczne m u ro w an e  
doniki.  P ie tru k  z d a le k ą  nic więcej nie 
widzi oprócz tych  śm iesznych, ła d ­
nych dom kóee. Aha, wddz.i jeszcze dwa 
większe p ię trow e domy . Co lo tam  m o 
że być? p różno  łam ie  sobie głowi;. —- 
W ąsk ich  „ s z n u rk ó w '1 na polach —  
an i śladu! Z am ias t  n ich  —  szerokie 
juda, z k tó ry c h  widzi te raz  j a k  gospo 
d a rze  zbiera  ja koniczynę. Lecz co to, 
naw et chude  krów ki,  k tó re  pasł n a  
polu  gdzieś zginęły, a  zam ias t  n ich  wi 
dzi teraz duże',’ dobrze  w y g ląd a jące  o 
b łyszczącej siersci k row y. A on sam , 
też irie jest podobny do siebie Zginęło 
gdzieś stare, b ru d n e  i p o d a r te  ubran ie , 
w  k tó re  by ł  odziany . M a n a  sobie te ­
raz  u b ra n ie  c a łe - i  porządne , czuje 
p rzy jem n e  dotknięcie  c iała do czystej 
bielizny, n ie  jest ju ż  u m o ru s a n y  i upa- 
p lnny w7 błocie.

P ie tru k  temu w szys tk iem u  s t ra sz ­
nie zaczął się dzieeić. Nie m ia ł  jed n ak

długo  la lo czasu, bo o to  zbliżę li *■<_ 
do niego koledzy, ci sami, k tó ry c h  
znał, lecz jakoś t a k  czysto i p o rządn ie  
ub ran i .  Ale co najc iekaw sze, że k a ż ­
dy  z n ich  m ia ł  po k i lka  k s iążek  pod  
paahą.

—-  J a k  to?  —  pyta ł zdziw iony  P ie ­
trali kolegów —  więc wy także czy ta ­
cie książki, wiec już nie będziecie się 
ze m n ie  śmiać, cżej czy tam  książki, 
k tó re  mi p a n  nauczyciel pożycza?

Koledzy tylko się uśm iechają ,  —  
N atura ln ie ,  że nic - m ów i Joz iuk , len 
sam , który przed  ty m  najw ięcej doku  
czał P ię tru  kowi —  m v te raz  wszyscy 
do szkoły chodzim y. —  Ale chodź z 
n a m  do d o m u  —  bo już  teernja kolej 
k a  p rzy  p asan iu  byd ła  skończyła  się, 
J u r k a  te raz  ciebie zastąpi.

P ie t ru k  nie m ia ł  czasu ą zdziwić 
leniu, że J u r k a  go zas tępu je  p rzy  pa 
saniu  bydła ,  gdyż koledzy  chwycili 
go za ręce i wszyscy razem  pobiegli

do dom u. pa- slipznej, w ysadzane j  po 
obu  b rzegach  drzew am i, szosie. Już  
przy  wejściu do wioski, k tó ra  teraz 
m ia ła  w ygląd  m iasteczka. P ie truk  zau 
w ażył niezwykli} czy stość i p o rz ą d e k . 
Szosa w y sa d z a n a  d rzew am i ciągnęła 
się przez ca tą w ioskę." ale po obu jej 
s t ro n ach  nie bvlo  znaku  daw n y ch  biot 
nistycli dróżek —  bib  d rew n ianych ,  
p ry m ity w n y ch  kfadek. Z am ias t  nich 
P ie tru k  u j rz a ł  cem entow e chodniki,  
takie  a k u ra t ,  jak ie  widział w książce 
na o b razku .  Przy7 k ażd y m  nuirowTa 
n y m  do m k u , na k ló rc  zam ieniły  się 
dawmc d rew n iś  ne c h a łu p y  byd m alu t 
ki ogródek s ta ra n n ie  pielęgnow7anv. W  
o k n a c h  dom ów  w idać  było czyste, b ia ­
łe f i ran k i  i don iczki z kw ia tam i.  —  
P rzechodząc  obok w iększych  b u d y n ­
ków7, k tó re  już  z d a leka  spostrzegł. 
P ie t ru k  p rzeczy ta ł  nap is  n a  j( dnym  
z n ich :  „K asa  S te fczyka”jdna  drugim  
— „Spółdzielnia ro ln iczo -h an d lo w a” .
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O odmianach zbóż 
jarych i ziemniaków

■i).

o d a r  a ' o c!u- 
o w i /e c h s t ro n

(D a lszy  ciąg :e str

s l ew  n a  i j a d a l n a .  D y  
O c h  b i a ł y c h  k i c h a c h
I e J u ż y  t k o w o ś ć  i.

o  O u i i i i a n  w y s n k o s k  r o b i o n y c h  
' ' dożą- H  ii 1 t c n, l ( g |  !,. n :l, G a' w- 
1 ! ' 11 v k- a \  o h 11 ]lt u i, i |> ;t r  n J  s_
S I fi.

G o . jad a ln y ch  w c z e s n y c h :  K o r  o-
e s a r  s k  a  s c l ck i - i  Ri< n i u k o ń .

■ Ja‘ ' c i<K'l).u-h i R ó ż ó w k a 
'd -a ih  fto.sc). J-iko o d m i a n y  \v£zosHS 
^  u d o  p l e n n e ,  a l e  b a r d . )  m i i m / i i c .  

G o .u d a in y c l i  s i-cduio  p ó ź n y c h
ii/ ^ * M1 11 il0s ' ' 1 da.ia.c-1 k ięby  po-
II u g o n a te  o z a b a rw ien iu  różow o-
zo (aw VJn j e s | j(| ()t]nlunl(( śce^jiio
p . cn i i  i. s m a c z n a .

Gó j a d a l n y c h  p ó ź n y c h  zalicza
1,1 •' r i a hodow li B ien iakoń  

p o d o b n y c h  do Al m i 
A a g le b y  l e k k ie  p ia s z c z y s te  pole  
można od m ian y :  D e  o d a r : . ,  S i- 

i J a 1 B I ■' c b c r, w szystk ie  o 
•'<’ >cb k ł ę b u c p  Szczególnie  je d n a k  

dwie os ta tn ie  o i im ien -  mogą w  la- 
'U c sp r /y ja ją c y c h  uilSaĆ gniciu 

Aa g lo b a c h  .średi u h m ogą  być  sa- 
L zono wrszystl, ic w y m ie n io n e  odm  ja - 

i '/c/.egóinle je d n a k :  W  o i k a r a -
l u i V' a g n e r .  A c k  e r  s e- 

ii' i e ć 1 R o s u- 
ej skórcc .  o d m ian a

O P R Y S K I W A C Z E

bneli

się
kłe-

Ci

R 
lar Ii

ny
k i s, 1*
* *' u. G i s c v i u s. K 
1 °  I i a  o różow 
Pastew na i jad a ln a .

*]a gk'bv zw ięzłe  sa n ó w ate odpow ied  
He s .j. p  t j a, W  o ti I t 111 a 11

' a w r o n c k Ta o s ta tn ia  od m ian a  
11 Ulbi ih m o w isk  suchych . piaszczy- 
u ’b. znosi n a to m ia s t  b a r u /o  dobrze  
' by naw et podm okłe .

Gdjfuianę 1 i e J 1 e n a polecać nyó- 
lako w sz e c h s in m n ie  u/.ytkowa 

1 a d ro b n y ch  gospodarstw 7, zczegól- 
gdy u p ra w ia  sic ty lko je d n ą  od- 

■nianę
Aa zak ończen ie  zwrócić  na leży  

'.Ryagę, Żc przy  sadzeniu , bez  ró żn icy  
,;,J.ą odm ianę .  sad zen iak i  p o w in n y  
_‘' c M aranm c  ipr z e b ra a e ,  zd row e i i.h 
'/.>• malc. Sad/.enie bow iem  k łębam i 
pyt d ro b n y m i,  zje p rz e b ra n y m i  

( burym i p o w o d u je  obn iżen ie  plonu 
lu ż . W . K ulikow ski.

R ó źno iodnc  szkodnik i ze św iata  
oiyadów jak  rów nież różnego rodza ju  
chorobotw órcze  grzybk i —  k tó re  co.ro- 

K-znie n a p a s tu ją  drzew a i k rzew y  owo 
cowe p rzyczyn ia jąc  znaczne szkody w 
sadach  —  m ogą  być  zw alczane ba rd zo  
skutecznie za po m o cą  o p rysk iw an ia  
drzew t ru ją c y m i  p łynam i owado- i 
grzybobójczym i. Stąd oprysk iw ali  ii 
drzew' i k rzew ów  owocowwcb staje się 
obecnie jed n y m  z podstaw ow ych  żabie 

jgów  pielęgnacyjny eh, k tóry  m usi być 
s to sow any  w k a ż d y m  dobrze-.i d o c h o ­
dowo p ro w ad zo n y m  sadzie.

Do opryskiw ali tych niezbędne 
są aparaty ' zwane oprysk iw aczam i,  
Niestety, są one  jeszcze zbyt m ało  n 
nas rozpow szechn ione  i ubitego w wie 
tu sad ach  ten zabieg jest p o m ija n y  z 
oczywistą szkodą dla  dochodowości 
sadów Ze względu n a  w zras ta jące  za 
in teresow anie  sp raw ą  o p rysk iw an ia ,  
chcem y pokró tce  zapoznać  czyteln i­
ków z różnego typu  o p rysk iw aczam i 
w skazu jąc  na niektóra / nieb, ja k o  na j  
bardzie j  d la  naszych  w a ru n k ó w  odpo  
więdnie.

W  sprzedaży  obecnie spo tkać  m oż 
na wiek- ty p ó w  o p rysk iw aczy  i dlatego 
k upiu.n-y nieraz n ie o b c /n an y  1nn ,

Uipryi . śwaaio J l id r o f iw n " .  Jest li> inaj- 
ninicjszy ręczny opryskiwacz, iiaiuTijący < 

dla bardzo małych sadków Tcona 39 7.1. )

Komunikat dla rybakdw
G b a  S karbow a  p ow iadam ia ,  iż 

^■idiii z w yjaśn ien iem  Ministerstwa 
ba. Im /  dnśa 12 stycznia 1938 r.. na 

|)(-"Jslawie. o k ó ln ika  M inisterstwa S k a r  
>u z dn ia  20 lutego 1937 r. zsyolnieniu 
t,ILł p o da lku  przemy słow'cgo podlega 
11 /e lk iego  r o d z ą ,u rybołówstwo, pro 

j u d z o n e  za i 'obkow o i zaw o d o w a  za- 
m t m  w a m m m

rów no na w odach  slnow iącyoh  obw o­
dy ry b a c k ie  w ro zu m ien iu  u s ta w y  z 
d n ia  7 m a rc a  1932 r. o rybo łów stw ie  
(Dz. Ust. R. P. Nr. 20, jioz. 357),, jak  
i n a  w odach  nii podiega jących  p rzep i­
som lej ustaw y, a zatem niestanowuą- 
cych o liw odu rybackiego.

Aa
któii

N iebaw em  weszli do jednego 
domk.iw. W eszli dffi izby śwdatłej i ob 
szernej. PietirTik zobaczył o jca, więc z 
Iryy-ogó, zaczął książkę  sw oją  chow ać  
iHjd ku rtkę .  Ale o dziwo! Zobaczył 
Zocz u iczw yklą —  oto ojciec jego 

Si,ln biedząc za stołem czyta ł gazetę, 
szatce  stało niewielkie pudełko , z 
ego zaczęły sic w y d o b y w ać  jakieś 

k osy, Pietrił-k. k tó ry  nigdy ra d ia  nie 
m z.la*- "s łyszał:  . . ł la lio , tu  Polskie
nu io A\ i ln0 --| Usłyszą p a ń s tw o  poga 

“ a b a rd z o  teraz ak tu a ln y 7 dla 
W d eń s l  iej tem at:  „ J a k  

...  ‘,,(' Zic 11,1 ł>rak rą k  roboczych  w' go 
^Poilarslwie rolUy m ‘̂  —  M inęły te

) 1 iwły to ludność  Ziemi Wiień 
siej Wyjeżdżała do Ł o tw y  n a  roboty 

sezonowe, nie m ogąe  znaleźć p ra c v  u 
Mebie w gospodars tw ie  —  m ó w i / j a -  
V* W P s 1 l,ll(|e‘lka  —  szybka  ro z b u ­

j a  m ias t  i p rzem ysłu ,  k tó ra  d a tu je  
S|ę u nas  od czasu wuększego zastoso­

w ania  sił w o d n y ch  Jo  wylw arzaniaLfe: 
nergii e lektrycznej, s tw orzy ła  również 
i u  na> b. w ażny  p rob lem  b r a k u  rą k  
roboczych  n a  wsi".

P ic tru k  nic mógł S.ię oderw ać  od 
zaczarow anego  . .pude łka ;1, ja k im  był 
w jego m n iem an iu  głośnik radiow y, 
al-e oto przyszła m a tk a  i kazała  m u  
iść u m y ć  ręce, bo w krótce ob iad  m iał 
nyć podany .

Dużo jeszcze, ba rd zo  dużo dzi­
w ów  P ie l r u k  bv zobaczy!— gdyby się 
nie... obudził.  . .O budziw szy iię spo­
strzegł, że leży la k  jak  p rzed tem  na 
p ag ó rk u ,  że m a przed sobą tę sam ą 
j a k  zw ykle  wioskę, z łożoną z niskich, 
d rew n ianych .  k r \ ty rcb słom ą chałup, 
że J s z n u rk i"  na po lach  wcale ine zgi 
n ę h  i żc krów ki, k tóre  pa.są^śję opo­
dal. w cale nić są dobrze odkarm ione .

P rz e ta r ł  więc oczy. o trząsną ł  się 
ze snu i zamyślił s i | .  głęboko.

Koj).

Opryisnkiwacz anlomi«t.vczuy , ,H e x - I 'o iu  
ciśmeiiiowy. Pletuakowy —  aiie \ymiuga stu- 
e g o  (pompowania, oJii luguJe Jeden rz towiok. 
P o jem n o ść  ąHioin iliji la  l ii iuw. Cena 150 zl.

ma wie! : kłopotów przy wwborze właś 
niwegn dla swoich pul r /eh  o p ry sk iw a ­
cze .

Budow a ws/Y.itkich o p ry sk iw a e /y  
jest opa rta  na jednych  i tyci) s am y ch  
zasadach . Każdy oprysk iw acz  sk łada  
sic z p o m pk i z [lokiem, ru ry  w ylo to­
wej. zakończonej tak zw aną  dyszą, a 
w niek tórych  są zbiorniki na płyn. 
P o m p a  m oże służyć do bezpośredn ie­
go w yrzucan ia  p łynu  luli 1 ó  do spręża 
nia w zbiorniku powietrza, k tóre  w y­
tłacza swMii ciśnieniem [dyn nazew- 
nątrz . Dlatego o d ró ż n ia m < o p ry sk i­
wacze po m p o w e  i ciśnieniowe. P rzy  iy 
pie pom pow ym  wwlrysk p ły n u  lak  dłu 
go. trwa, jak  długo czynna jest pom pa. 
P rzy  typie c iśnieniowym  —  palu  u trzy  
m u je  się w zb iorn iku  c iśnicnie .-powie: 
trza. Są jeszcze pom py  typu pośrednie  
go - ssąeo-tłoczące.

D zia łan ie  op rysk iw acza  w dużyn  
stopniu zali zy od iikości nom ny. a 
przede w szys tk im y id  wielkości c iśnie­
nia jak ie  la p o m p a  w ę tw arza .  Im wyż 
sze ciśnienie. Iyiii silniejszy w y t i s s k  i 
dokładnie jsze ol r, vni iem\ rozriylanie 
płynu.

W ylo t czyli dyszn.  ma też w ażne 
znaczenie w oprysk iw aczu , gdyż od 
jakości s tru m ien ia  z a lc ‘ e dość zużyte­
go p łynu  i dokł idm.sć w ykonanego  
opryskan ia .

Dysza jest to m eta low y przyrząd , 
podobn i do n ap ars tk a  przew ierco­
nym w różny  sposób w dnie o tw orem .

Ro/rózuiniiiv  3 rodzaje  wylolów: 
nuibtmicowy. w a ch la rzo w y  i s tru m ie ­
niowy.

1! ylo! nujlawicenny .-do-ujemy wów 
czas. gdy opry S.lCCi.inny eiet za. łiordos- 
ką, zielenią pary nią lub cieczą k a l i ­
fo rn ’jska . W ów czas  zależy' nam  n a  
tym by możliwie rów nom iern ie  hy!v 
pokryte  liście w ars tw ą  tru jącego  pły 
nu

W W bl w ach larzow ą  stosu jemy p rzy  
opry sk iw am u  bardziejsg-estymi ciecza­
mi. jak k i rh o l in a .  s iarczan żelazawy7 
itp.

W ylo l  ,struiiiicniowy  -losuje się r/.ad 
ko. (Np. dla celów m s/ycobójo /y  e h ) .

Obecnie  k o n s tru o w an e  są dysze 
tak, b y  m o ż n a  by ło  w tej ann j dyszy 
w y try sk  reg u lo w ać  od d n im ie n in w e  
go do mgław icow i go.

P rz y  op ry sk iw an iu  drzew wysokich 
mogą Iiyć śbosówane przedłużacze: są 
lo części sk łada jące  się z rury g u m o ­
wej. r u rk i  m eta low ej i łyczki bam hu- . - ^ sowej.

Przy w yborze ojn i skiwacza /.w ra 
ęąć należy uw agę przede w.-zyslkim 
na solidne wy konanie, jakość  m ater ia  
lu. łatwość w dzia łaniu  i ła twość iv roz 
irieraniu do czyszczenia.

Poniew aż c ie c z i . m y w a n e  do  opry 
ik iw ań ,  niszczą n iek ióre  części w opryr 
skiwaczu, przeto zw racać  trzeba  uwa 
gę, by zbiorniki m iedziane  łub  mosięż 
ne w oprysk iivac/u  iiyły pobie lane  cy ­
ną luli ołowiem. Żelazo i stal nie n a d a ­
ją się n a  budow ę tycli zbiormKÓw 
W entyle  i p ak u n k i  w inny  być przy 
używyaniu karboliny zastąpione skóiafS 
tiymi. 4Vąż i inne  części niewymiernie 
powinny7 być  sporządzone  z. gum y
I-.wasoodpornej.

Opryskiw7aez powinisn  mieć urzą 
Jzen ie  do częfstego oliwii nia, gdyż cie­
cze zm yd la ją  szybko oliwę i wskutek 
lego tłok  s taw ia  du/y  opór przy pracy.

O prysk iw acze  m ożna  podziebć na 
i głównie typy :

1) ręczne —  nad a jące  się do szklą r 
ni, do  op rysk iw a li  k rz e w ó w , warzyw
i młody cli cti/ew;

2) p lecakow e z dźw ignią  i a u to m a ­
tyczne — mogą być slo iowuuo do i/lo  
teką ogrodów  oraz m nie jszych  sadów,

3) przenośne : a) na podstawde (trój 
uogu), b) n a  beczkę, c) taczkow e i d) 
motorowe. Tc oprysk iw acze  nada ją  się 
!o wszelkich  sadów.

Ełęczne, m a łe  opry.ski ivacze. jak  
If id ro f is  (rys. 1) u nas n ie  przyjęły się, 

fgdyż okazały się niezbyt p rak tyczne  
p r /v  o p ry sk iw an iu  większej ilości 
drzew. Szybko niszczą się. Do obsługi 
tego typu oprysk iw acza  potrzebny tył 
ko 1 człowiek.

N a jb a rd z u  j rozpow izeclinily się u 
nas oprysk iw acze  typu , , :u ie \n “ fry7s.

Go obsługi ty ch  oprysk iw aczy  
potrzeba 2-ch łudzi, ł^atwe one są w7 
lirzeuoszeiriu, d a ją  dość duże  ciśnienie 
i trw7ałe są w  użyciu. Tego typu opry- 
skiw aczdrsą  n a jb a rd z ie j  odpow iednie  
dla naszych  sadów  średniej wielkości.

Większe, oprysk iw acze  i m o to ro  
we jeszcze u  nas  się me rozpow­
szechniły, ze w7zględu n a  dość wysoką 
ich cenę, p r a c u ją  jednak  tak im i aprys 
k iw aczam i w  innych  województwach.

J e d e n  z zak ładów  m echanicznych  
w W iln ie  w y rab ia  oprysk iw acze , ty pu 
ssąco-tłoczącego, na  tró jnogu  i do przy 
m o c o w a n ia  n a  beczkę. Ten  o p ry ­
sk iw acz n a d a je  się dla sadów ś red­
niej wielkości. O wymieniony m  o p ry ­
skiw aczu . jak  również o inn y ch  ty 
p a c ł rp p ry sk iw a c zy ,  in fo rm acv j  zasięg 
ną,ć m ożna  na Stacji O chrony  Roślin w 
W ilnie, jak  również w 'Wileńskiej Iz 
b u Rolniczej.

W  końcu  trzeba  zauważyć, że ftjj-ż 
cly o p ry sk iw acz  jest a p a ra tem , z k tó ­
ry m  trzeba um ie ję tn ie  obchodzić się i 
s ta ran n ie  go konserwowm':. Naprży- 
k ład  t rzeb a  pam iętać, że niektóre częś­
ci w oprysk iw aczach  podleguią dz ia ­
łaniu cieczy chem icznych —  i dlatego 
opry.sknyac/ po każdym  użyciu pow i­
nien być dok ładn ie  p rzem yty  wodą. 
W  okn-iie , gdy iię  go nie używa opry­
skiwacz powinien być wyczyszczony 
a wszystkie jego części nasinurow am  
tłuszczem. Ażeby opryskiwacz nie żary 
k a ł  się i nie s tawał w robocie - trzeba 
p am iętać  o przecedzaniu  cieczy przez 
sito, by  grudki (np. w apna) i inne s ta­
łe zanieczy szczenią nie zatykuły dv- 
Sz\. K azim ierz  Rawilański

('..Tygodnik R o ln iczy"! .

Suovia“ um ucow am  na beczikczwozie.
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W  S P Ó L n o
W  nin ie jszy m  a r ty k u le  chcę  m o ż ­

liwie n a jd o s tę p n ie j  om ó w ić  znaczen ie  
pojęcia w spó lnego  d o b ra  ja k im  jest 
P a ń s tw o  P o lsk ie  w u ję c iu  nasze j  Kon 
dy tucji,  gdyż uw ażam , że W ogóle od 
należy lego z ro z u m ie n ia  is to ty  tego po 
jęc ia  zależy u s to s u n k o w a n ie  się na j-  
s; ci szych w ars tw  spo łeczeńs tw a  do 
Ja listw a Polsk iego .

D o p ie ro  p rzep o jen ie  się tą  ideą, 
albo  m y ś lą  p rz e w o d n ią  nasze j  K o n ­
sty tucji .  całego n a ro d u  od n a jw y ż ­
szych jego  w a r s tw  d o  n a jsze rszy ch  
przyczyn i się do scem entow  a m a  ogó­
łu obyw ate l i  Pan.siwa we w sp ó ln y m  
w ysiłku , d źw ig a jący m  P o lsk ę  wzw yż.

Yżehy'1 ła tw ie j  z ro zu m ieć  sen., o- 
wego w spó lnego  do b ra ,  zacznę ro z u ­
m o w a n ie  od  w yrazu  dobro . Otóż w y ­
razem  d o b ro  o k re ś la m y  w szy s tk o  to 
co p rzen o s i  n a m  ja k ik o lw ie k  bądź  
pożytek . Na p rzy k ład ,  d o b ry m  będzie: 
ziemia. Jas, w a rs z ta t  p ra c y ,  p ra c a ,  
w iedza  itp. S p o śró d  p rz e ró ż n y c h  d ó b r  
n ie k tó re  m a ją  znaczen ie  p o d s ta w o w e  
d la ’ poszczegó lnych  o b yw ate l i  P a ń ­
stwa. T a k  np. g o s o o d a r d w o  ro ln e  jes t  
p o d s ta w ą  b y tu  ro ln ik a ,  t a k im  sam y m  
p o d s ta w o w y m  d o b re m  d la  rzem ieś l­
n ik a  będz ie  jego w a r z t a t  p racy ,  jego 
narzędzia* lu b  jego  rzem iosło . O b y d ­
w aj  oni, lo też ro ln ik  i rzem ieś ln ik ,  
t r a k tu ją c  sw oje d o b ra  jako p o d s taw y  
swego by tu . p rzed e  w sz y s tk n u  dąża  
do w ydobyc ia  z j u e b  m ożliw ie  iak  lia.i 
w ięcej i, orzy.ści d la  siebie, d o p ie ro  po  
dośw iad czen iach  fn iekon ieczne  w ła s ­
nych , lecz i obcych) zaczną  ponosić  
c ięża ry  zw iązane  z u s p ra w n ie n ie m  
p ro d u k c j i  swvc.1i d ó b r .

V w ięc  ro ln ik ,  c h c ą  p o d n ie ść  w y ­
d a jn o ść  roli. zacznie  -stosować u le p ­
szone m e to d y  jej u p ra w y ,  rzem ieś ln ik  
w tym  sa m y m  celu p rz e o rg a n izu je  wy­
tw órczość  sw ego w a rs z ta tu  prafey. Z 
lego w idz im y, że d o ch o d o w o ść  w ar-  
sz ta tów  p ra c y  w y m a g a  o f ia r  w nosta -  
r> p ra c y  I ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h .

Jeżeli do po jęc ia  d o b ra  d o rz u e im y  
y .y raz  w spó lne ,  to w  um vśle  naszvm  
rodzą  sie nowe myśli,  mówiące, o z a ­
leżności do b ra  od k o k u  osób Dolv<h 
czf sowc go sp o d ars tw o , o k tó r y m  m ó ­
wiłem ooorzedn io .  r o z o a tm ia c  ooie- 
cie dob ro , m a  już  w sn ó łw ła śc ic e -  
l.i. k rem iin eeeo .  swa obecnością  d o ­
ły cbczasow ego  iegoo o s iadac /u .

Spostrzegam y , że d w ó ch  ludzi, 
chcąc  p ra c o w a ć  n a  w spó lnym  kaAvał- 
bn ziemi, m usza  u zg adn iać  - w o ie .p la  
ny. sw ą  p ra c ę  i dzielić  zysk między 
siebie. D opiero  podz ia ł  w spó lnego  go 
spedar.s tw a m iędzy o b y d w ó ch  w sp ó ł­
właścicieli u w a ln ia  ich od tej wznjc- 
tnuć i  zależności.

Lecz  p o d z ia ł  w sp ó ln eg o  d o b ra  nie 
zayysze d a  się t a k  ła tw o  usku teczn ić ,  
j«-k ow ego g o s p o d a rs tw a  ro lnego . W e 
m.y d la  p r z y k ła d u  jezioro, leżące w 
ob ręb ie  k i lk u  gospodarstw-, p rzez  p o ­
dzia ł jego  p o w ie rzch n i  m iędzy w spół 
własnn ieli n ie  p rz e sz k o d z im y  sw o b o ­
dn e m u  p lą s a n iu  ry b e k  w  jego  toni. 
W obec tego  kyyestia k o rz y s ta n ia  z bo 
gaetyy jez io ra  m us i  t o  ć -  ściśle unor-  
moyyana między z a in te re so w an y m i 
Doda jąc do tego t ro sk ę  o zabezpieczę 
n ie  w sp ó lne j  własności p rzed  o so b a ­
mi p o s tro n n y m ! pow sla ,e ,  obok  z a ­
g a d n ie n ia  w y k o rz y s ty w a n ia  jez io ra  
p rzez  w spółw łaścicie li ,  zagadn ien ie  

_-c cliTony w sp ó ln e j  własności.
Z pow yższego  przy k ła d u  w idzim y 

że n ie  zayysze m o ż n a  utrzy m ać  yv czy­
stej fo rm ie  indyyyddualną wda-sność, 
yyarunki życiow e zm usza  ją jed n o s tk i  
do w spó łw łasn o śc i  i do w sp ó łp racy .

D la  u w y p u k le n ia  pow yższego ;/b ie  
rzen iy  za podstaw ę, jia szych  m yśli  d ro  
gę łączącą ,  d a jm y  n a  to. W iln o  /  Gro 
d n em . D ro g a  jest uczęszczaną  nie

ko  przez  m ie szk ań có w  W iln a  i G ro d ­
na —  k o rz y s ta ją  z n ie j  i inn i,  J iaw ct 
m ieszk ań cy  in n y ch  dzieln ic  Polsk i,  
w obec  tego jest o na  d o b re m  ogólnym . 
K ażdy  k to  jf t /p rzeb y w a , odczuyva na  
w łasnych  n o g a c h ,  lub  n o g ach  swego 
ko n ia ,  ew e n tu a ln ie  n a  zużyciu b e n z y ­
ny. zalety i yvady p-j naw ie rzch n i .  J e ­
żeli za le ty  d ro g i  wy w o łu ją  yv d u szach  
p o d ró żu jący ch  oddźw ięk  zad o w o le ­
nia, to  wady7 tnie są  jed y n y m  c z y n n i­
kiem , z m u sz a ją c y m  z a in te re so w a ­
n y ch  ja k o śc ią  d rpgj do  ,7h usu w an ia .

Musi uczynny  to  k toś  inny ktoś 
k to  je s t  odpoyviedzialny za s tan  d ró g  
w w o jew ódz tw ie ,  a n a w e t  w P a ń s tw ie  
jak  w tym  w y p a d k u ,  gdyż d ro g a  ma 
znaczen ie  ogó lno  - pańs tw ow e .

N a to m ias t  środk i  n a  u t rz y m a n ie  
tej d rogi in n y c h  m usi łożyć ogół sp o ­
łeczeństw a.

Są. do b ra .  /  k tó ry c h  zysk je s t  n ie ­
d os trzega lny  dla ogółu spo łeczeństw a, 
że lak pow iem , w y m y k a  się. ogólnej 
uw adze , m im o  ,iź is tn ien ie  ty-cli b o ­
gac tw  m a  p rz e o g ro m n e  z n a c z e ń ’,, dla 
n a jsze rszy ch  jego w a rs tw ,  b ie rz e m y  
za p rz ly k ła d  złoża p rz e ró żn y ch  rud .  
żelaza, c y n k u ,  węgła, soli itp.

Bogaelw a tc sp oczyw ają  gtlzieś w 
c e n t ru m  p ań s tw a  lub  n a  jego  k re sa c h ,  
ogół obyw ate li  nie m a  naw et p rz y b l i ­
żonego pojęc ia ,  k to  je  ek sp lo a tu je  i w7 
jak i  sposob. a iednak , k a ż d y  oby wa- 
tej p ań s tw u  zuicli k o rz y s ta  w  życiu 
m o d z ie n n v m : zyski z ich  ek sp lo a tac j i  
pow ięk sza ją  zasobność  m a te r ia ln ą  
pańslw-a i n a ro d u .

O to  m a m y  in n y  p rz y k ła d .  P o s ia ­
d a m y  140 k i lo m e tró w  w y b rzeża  m o r ­
skiego; jest to sk ra w e k  n iew ie lk i  w 
pi ró w n a n iu  z w ie lk o śc ią  naszego  
P a n - tw a .  lecz .skrawek ten. to nasza  
b ra m a  w św ia t  szeroki, p rzez  k tó rą  
d o k o n u je  się t rz y  c zw ar te  naszego  o b ­
ro tu  h an d lo w eg o  z zag ran icą ,  Chociaż 
b ra n ia  la  leży daleko-.ód ziemi W ile ń ­
skiej, to  je d n a k  zyski p łynące  z jej 
pos iad an ia  nic id ą  ty lko  d o  k ieszen i  
m ieszkańców 7 w ybrzeża . lecz i W ileń- 
szczyzna z nieli k o rzy s ta .

Oto m a d o ,  ja ja  i inne  p ro d u k ty '  
ziemi W ileńsk ie j  p łyną  n a  s ta tk a c h  
po lsk ich  do b liższych  i da lszych  na- 
s iy e h  sąsiaoow . P rzew ó z  la n i  i nie 
s k rę p o w a n y  obcym  p o ś re d n ic tw e m , 
więc i ę eny  lepsze n a  naś’że p ro d u k ty .

IVspaniała iluminacja Zamku Królewskiego na Wawelu z okazji wizyly yośei węgierskiel]

P»szą do nas

Matki; trucicielkami własnych dzieci
Dużo jeszcze u nas na wsi ciemnoty, 

która jak czarna, brudna płachta otacza 
ludzi, a ci jej nawet nie widzą i nie zdają 
sob e sprawy, że znajdują się w jej ramio­
nach.

Często więc spotyka się po naszych 
wsiach, że m łode matki na uspokojenie 
płaczącego niemowlęcia wlewają mu do 
ust Vochę wódki, tub porządnie poją od­
warem z suchych makówek. Dziecko po ta 
kiej dawce zawsze zasypia a matkę to 
cieszy.

Zwróciłam jedne; z nich uwagę, że al­
kohol i odwar makowy —  -ujemnie, a na 
wet trująco dz:ałają na organizm niemo­
wlęcia, lecz ta, a za nią matka jej odoo- 
wiedziały mi:

„Co wy fam głupsiwa gadacie. Kto lo 
słyszał żeby wódka czy mak szkodziły 
dziecku. Przeciez ludzie piią nie łyle wód 
ki i nic im się nie dzieje, a ja temu ma­
łemu daję tylko trochę".

Tak mafko i babko —  wy nie wiecie, 
że takie dziecko, jeśli nawę nie umrze, 
io nie będzie dla was pociechą, że wv je  

tył trujecie od (pierwszego miesiąca życia.

Czy wy -nie wiecie, że dojrzały człowiek 
często i w większych dawkach używający 
alkohol ostatecznie sfaje się niezdolnym 
do pracy, a nieraz -kończy umysłową cho­
robą? Cóż bardziej cierpi od alkoholu 
jak. nerwy i mózg? Za fy-m idzie wycieócze 
nie całego organizmu i człow ik... do 
luftu.

A  cóż mówić o dziecku? Przecież ono 
tak jest jeszcze słabe, że samo n,e ma 
siły główki utrzymać ani zrozumieć jaką 
ło truciznę ocf matki doslaje-

I czy wam nie wysłarcza, że hodować 
musicie potem kaleki, ofiary s-wej lekkcmy 
ślności, niedbalsłwa czy ciemnoty?

Czyby nie warto wam było moje ró­
wieśniczki zajrzeć do gazety lub książki, 
a przypomnieć oodajże tc, coście nabyły 
w łych trzech czy czterech oddziałach 
szkoły . Ten czas, kłóry marnujecie na 
kręcenie włosów i pudrowanie fwarzy le 
piej byłoby użyć na przeczytanie czegoś, 
co wam będzie potrzebne w przyszłości.

romyślcie, sprobójcie, a nuż się opła­
ci... bo napewno się opłaci.

Anna Nowlkówna.

i j  u l u  korzyści /. pos iada li  c i . w ła m -  j 
żeglugi m o rsk ie j  odczu libyśm y  n a ty ­
chm ias t  z chw ilą  odcięcia P o lsk i  od 
Bałtyku .

W ró ć m y  jeszcze do sp ra w  lado 
v vch i z a s ta n ó w m y  się, czy  m c  czul 
by się lep ie j  ogól na szy ch  ro ln ików , 
gdyby lasy , ob o ję tn ie  yv czyim  p o s ia ­
d an iu  —  p a ń s tw a ,  czy  właścicie li  pry 
w a ln y ch ,  p o s iad a ły  odpow iedn i drze  
w o s lan ?

N a p e w n o  nic byłoby togo k ry zy su  
budu lcow ego  i opa łow ego  na naszym  
ry n k u  y\ewnęłi m y m .  jak iego  j< steś- 
mv śv .a ilkam i w dobie  obecnej.

O bfitość  hogastw stw orzonycli 
przez b o g a  i w \-p ro d u k o w a n y c h  p r / e  > 
człow ieka  sp rz y ja  ich dos tępnośc i  dla 
ogółu. Tu n a m  mówi. że chociaż  d o ­
bra  n a leżą  b e zp o ś red n io  do P a ń s lw a  
bili po iedyńczycli  ludzi, są je d n a k  
d o b ro d z ie js tw e m  ogółu, gdyż są p o d ­
staw a fi racy i z a ro b k ó w , a l . m  Sa­
mytu p o d s ta w ą  b y tu  obyw ate l i  P a ń  
siwa. Z asadn iczo  k a ż d a  jed n o s tk a ,  
p rzy czy n ia jąca  się do w zro s tu  b o ­
gactw7 n a w e t  dla sam ego  siebie, p r / y  
c /y n ia  się do w z ro s tu  b o g a c tw  na te ­
ry to r iu m . k tó re  za m ieszku  ie. Chodzi 
ty lko  o io. ażeby  z lveli bogactw k o ­
rzys ta ło  iak  n a jw ięce j  ludzi, żeby b y ­
ty pow szechne1./-.

D o o l io d z im , w reszcie  do  p o w sze­
chności dób r ,  'k tó re  na  sota-O/ają. Aże 
by dobru  le m ógł;  pod legać  s w o b o d ­
n e m u  p o w ięk szan iu  i w łaśc iw em u z u ­
żyw ali .u .  m usi i s lm eć to zy n n ik  zabez 
p iecza,-u v sw obodę  i bezp ieeżeń d w  o. 
p ro d u k c j i ,  o raz  c zy n n ik  n o rm u ia c y  
w z a ie m u ą  w y m ia n ę  d ó b r  miedz;, obc 
wute.lami jiańslw a.

W  g o sp o d a rs tw ie  in d y w id u a ln y m  
czy u n ik ie m  t a k im  je s l  w łaścicie l go­
sp o d a rs tw a .  Będzie on u k ład a ł  p lan 
pracy p la n  ko le jn o śc i  poszczegó l­
nych  potrzeb , n o rm o w a ł  n a tężen ie  
w ysiłków , tro szczy ł  się o ś ro d k i  m a ­
te r ia ln e  zw iązane  z p io w a d z e n ie m  
g o sp o d a rs tw a .  N a to m ias t ,  jeżeli w eź­
miemy7 za pod s taw ę  naszego  ro z u m o ­
w a n ia  -naród, za m ie sz k u ją cy  pew ne  
te ry to r iu m  i k o rz y s ta ją c y  z polilyez 
nej n ieza leżności  w7 s to s u n k u  do in 
n y eh  n i  rodów7, R> w ło d a rzem  tegoż 
n a ro d u  jest  g łowa p a ń s .w a .  a siłą pla- 
mijaćtj, ' n o r m u ją c ą  w ysiłk i  t troszczą 
ch, się (^ ś ro d k i  m a te r ia ln e  na  rzecz 
całości je s t  rz a d  'pańs tw a , zaś sua  sw a 
ra n lu ia c ą  sp o k ó i  p ra c y  i n iezależność  
po li tyczną  —  siła zb ro ien ia  n a ro d u .

K ażdy  w y s i łek ,  zw iększający  bo j 
gac lw a  n a ro d u ,  k a ż d y  w ysiłek  p o m ­
n a ż a ją cy  d u c h o w ą  i m a te r ia ln ą  jego 
potęgę, jego  siłę z b ro jn ą  —  zabezpie- 
cza t rw a ło ść  jogo b y tu  niepodległego. 
W szy s tk ie  te ezy i in i l i ,  tw o rzące  pod  
tęgę całości, p rz y c z y n ia ją  się jedno  
r /eS in e  do  w z ro s tu  d o b ro b y tu  i bez­
pieczeństwa.? po.sACzeguhn eh  je d n o s ­
tek. w sk ład  le j  całości w chodzących  
Tuka- całością, w g ran icach  k tó re j  
wszy-Jley o byw ate le  p ow iązan i  są 
w sp ó ln ą  ideą  bytu . jes t  nasza  Rzecz; 
póspo li la .  Jest ona naszym  w snó lnym  
do b rem . T a k  ją  leż u i inu jc  p ie rw sze  
a r ly k u ł  nasżć j  k w ie ln io w e j  Kon-Uy 
tucji,  a m ianow ic ie :

—- P a ń s tw o  P o lsk ie  jesl w spólnym  
d obrem  w szystk ich  obyw ate li .

Z u jęc ia  pow yższego  w y n ik a ,  że 
K ons ty tuc ja  -wyklucza w szelkie  przy 
w iteje  s tanow e, ró w n a  w szys tk ich  I  
by wateli  w7 u p raw m ien iach  w obliczu 
P a ń s tw a ,  a  jedn o cześn ie  w k ła d a  na 
w szystk ich  obo w iązek  s łużen ia  nu 
rzecz  całości. Id ą c  dale j  ś ladam i Kon 
s ty tucji ,  s tw ie rd z ić  należy, / e  jedynią 
rniair ąwairłości obyw a Uia su jego z a ­
sługi w obec  P a ń s tw a ,  m ie rzo n e  r /e - j  
to lnością  jego pracy

Jó ze f  Kasneisski.
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Kaskada mówi...
Oł, chłopczaki. ,c to i koirterrty, io  do 

miasta przyjechał. Za jedno u aokłora był, 
bo sznigt czasu środki mnie bolo. Doktor 
zrazu wyrozumiał w czym r z e c z ,  dał fi­
si -iłków, jedna ja połknoł —  i już jakby 
to zdrowiejszy czujem sie, A  łe  w;oiko- 

znachory, to wszysrko oszukańcy.... 
Im tyko piniendzy wysiulać, jak ten mó­
wił., Ot w Kiełtunach byli dwa znachory, 
n edn sprytny, a drugi tak i nijaki tam, 
u -ego na poMeguszkach był. Jak spryt- 

igo 'owołali do Botuka, jak jego boleść® 
'Wvc i l , tp|< jeszcze nogi p.zez proq nie 

przestawił, a zrazu mówi: „A  na coż łyle 
diwków zżarłasz, że aż brzuch boli"? —  
-ał ziółków i odpuśc!ło. A  Boluk nadzi- 

vvać sie nie moży, skond ten, jak ten 
w ł, znachor, tak okuratnie ' domyślił 

de, cci on siwków  nażar sie?! Od tej pory 
poazłe żeż echa ob łym znachorze. Jak 
po księdza jado, siedzenia guńko nakryw 

ia lc durniejszy znachor pyta sie — 
,,jsk y poznał, że Boluk śliwków nażar 
sie* uA or —  jak odemknoi drzwi, 

izu i obaczył cała kucza pesfków pod 
awo... nu i poznał!" —  Tak ten drugi 

ioi sobie w głowa irijak jego powołali
0 chorego, to tyko drzwi odemknoł —  

k zycza stroga mina zrobiwszy: —
uNie -trze było końskiego m ię s a  jeść--.

: nie chorował by!" Chory i wyłupił 
oczy-  irW imię Ojca i Syna, . jaka mię-

1 • ja taka,' mięsy i nie widział!" A zna­
chor i nie słucha. Dat jakiejści wody w

ufelce... i poszed wziewszy dwa złoły. 
r s-niejszt  poro Jen chltrzejszy pyta sie 
lego; —  „jak żeż ty poznał, że chory 

Pska mięsa jad?" —  „Dziwa —  ohaczył 
F Jożkiem podsiedziołek i koński ogon, 
tak i poznał".

Vo jak w idzielicie!!! A  rlo chorego 
7ystko równo księdza przywozili. Ta- 
11 lo sposobem znachory, jak ten mówił, 

udzi oszukujo. Jurka.
—oOo—

Kquk Rozrywkowy
TAjc P O D Z I E L I Ć  P I E N I Ą D Z E  

I  D L A C Z E G O ?

D w óch  w ie śn ia k ó w  szło do m ias ta .  
Jeden  z n ich  m ia ł  3 h u łk i ,  d ru g i  zaś 
Lik ich s a m y c h  5.

S po tka li  trzeciego, k tó ry  n ie  m ia ł  
'jlc| do jedzen ia ,  lecz m ia ł  80 groszy.

I odczus p o d ró ży  w szyscy  jed li  po- 
1 p o s ia d a n e  p ieczyw o, wobec
Czt‘go p o s iad acz  80 g r,  odał je  sw oim  
^ ^ a rz y s z o m  p o d ró ż y  j a k o  zap ła tę  
;i z jedzone bu łk i .  J a k  m a ją  p o d z id ić

otr z jm a n e  p ien iądze?

ZA G A D K L

1) Kio się n ie  u rodz ił ,  a  żył na
^wiecie?

2) z le rech  g ra ło  ca łą  n o c ;  k iedy  
Przesłali o k aza ło  się, że w szyscy  w v  
Prali. Czyż to  b y ć  m oże?

3) Z p o lsk ich  k ró ló w  k tó ry  był 
z d rzew a i sk ó ry ?

l e n n i n  n a d sy ła n ia  ro zw iązań  10- 
dn iow y  M ożna  n a  je d n e j  k a r tce  po­
dać  ro z w ią z a n ia  z 2 n u m e r ó w j |  Głosu 
Ziemi". ...

J a k o  n a g ro d ę  r e d a k c ja  przezna- 
KSiążki, k ló re  b ę d ą  roz losow ane  

pom ięd ijj  n a d sy ła ją c y c h  rozw iązan ia .

Ot koszenie
Ciyfełntcy „Gło,u Iłem!" z pow. mo- 

ôdeciańskffcgo i sąsiednich proszeni są o 
Padanie miejscowości, w jakiej pożądane 
k** założenie chrześcijańskiego sklepu 
Spożywczego

i o i / w i c r
z a o p a t r u j c i e  s i ę  w c z e  ó n i e  f
w  NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, .A ^ Ę D Z IA  R 0 L N ltt£

w Central; Spółdzielni Rolniczo-HandlowycE:
w WCInie—ul. Mickiewicza 19, tel. 2-56 (Dojazd furmanek ud ul. Cichej)
W FILIACH CENTRALI SPÓ ŁD ZIELN I ROLNICZO - H ANDLOW YCH1 

w Oszmfanle — ul. Piłsudskiego 19, tel. 16. 
w Sołach — Magazyn ZEożowy, tel. 3. 
w ibbrodzlajL — u‘" Stosowa 5, tel. 41. 
w Mirze — tel. 14.

W  całej Polsce daje się zauważyć sil 
na zniżka cen zbóż przypuszczalnie spo­
wodowana posunięciami polityki, zmierza 
jącej do obniżenia kosztów pasz i pota­
nienia produktów hodowlanych.

W  związku ze spadkiem cen dało się 
zauważyć zmniejszenie dowozów zboża 
przez rolników, skutkiem czego ceny zoo 
ża na niektórych rynkach prowincjonal­
nych (np. w Oszmianie) rosną. T/rr. więcej 
nieuzasadnione wydaje się v stanowisko 
Gietdy Zbożowu-Towarowej i Lnisrskiei 
w Wilnie, która mimo spadku podaży ob­
niża nadal ceny zboża i tak już niższe 
w W ilnie niż np. w Oszmianie.

W obec zniżkowej tendencji cen zbóż 
wskjzanym jest ze strony rolników wsłrzy 
mać się z ich sprzedażą.

Na siemię lniane tendencja słaba. e.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 k g  wg n o to w a ń  G ie łdy

W. r y n k ó w

Zbożow o T ow arow ej w Wilnie 
7 . II. r. b.

Zyto 1 st. . 
Żyto  II st. . 
P szen ica  I st. 
P szen ica  II st. 
J ęczm ień  I st. 
Owies I st. 
Owies U st. 
G ryka . . 
Ł ub in  nieb. 
Siemię lniane

z dn.

19.50 20.25
18.50 19.— 
27.—  27.50 
26.—  26.50
19.50 20,—  
19.75 20.25
18.50 19.—
18.— 18.50
14.—  14.50
44.50 45.50 

Len trzepany s t .H orodz ie j ,20.60— 20JO 
Targan iec  mocz. M ;ory  800— 860

NOTOWANIA CEN RYB
za czas od 29. I. do 4. II. 1938 r. 

w zł. za 1 kg. Pierwsza cena —  hurt, 
druga —  detal.

Karp żywy I gaf. 1,70— 2,00  ka.p ży­
wy II gał. 1,50— 1,70; karp żywy HI gat. 
1,30— ii ,50; karp śnięty 1,20— 1,30; szczu 
pak żywy w y b ó r . 2,20— 2,40; szczupak 
żywy średni 1,60— 1.80; szczupak nięty 
wybór. 1,80—2,00; szczupak śnięty pół

wybór, 1,60— 1,80; szczupak śnięty średni 
1,40— 1,60; leszcz śnięty wybór. 1,60—  
1,80, leszcz śnięty połwybor. 1,20— 1,40; 
leszcz śnięty średni 0,80— 1,00; okoń pół­
wybor 1,0Ct— 1,20; okń średni 0,60—0,80; 
okoń drobny 0,30— 0,40, płoń półwybor. 
— ; płoc średnia 0,60— 0,80; płoń drobna 
0,30— 0,40; sielawa mała (Narocz-Mia- 
dzio) —  1,20; stynka 0,50— 0,60; lin ży­
wy półwybor. 0,80— 1,00

Wyjaśnieni3: Brak ryby jeziorowej —  
wyborowej.

Ceny nabiału i jaj ^
wg. notowań, Zw. Sp. mlecz, i iaicz. 

w Wilnie
z dn. 9.11. 1938 r. w zł za 1 kg 

M asło  w yborow e I ga t.  hurt 3,50 
detal 3,80

M asło  s to łow e  II gat. hurt 3,60 
d e ta l  3,30.

M asło  so lone hurt 2,70 detal  3,00 
Sery litewskie hurt 2,40 — 2,00 

d e ta l  2 30 — 2,80,
Ja ja  za kopę 5 ,70— 6,90,za sztukę 

10 —  20 g r. ________  ___

ilaleuriarzyk tygbdaiowjf
13 LUTEGO —  NIEDZIELA  

: Sta.oiapusmi
Jana i Dobrosławs 

Wsch. sł g. 6,49 —  Zach. sł. g 4,15

14 LUTEGO —  PONIEDZIAŁEK
W dentego Kapł., , Zenona 

Wsch. sł. g. 6,4! —  Zach, sł. g. 
Pełnia g. 6 m 14 wlecz.

4,16

15 LU TEGO  —  W IÓREK
Faustyna i Jowity M M.

Wsch. sł. g. 6,45 —  Zach. sł. g. 4,18

16 LU TEG O  —  ŚRODA
Julianny P M., Juliana M.

Wsch. sł. g. 6,43 —  Zach. sł. g 4,24

17 LU TEGO  —  CZW ARTEK
Petrycjusza, D o n a ta  M .

Wsch. sł. g. 6,41 —  Zach sł. g. 4,26

18 LUTEGO —  PIĄTEK
•j Symeona B AA, Maksyma 

Wsch. sł g. 6,38 —  Zach. sł. g. 4,28

19 LUTEGO —  SOBOTA
Konrada M., Mansweta'

Wsch. sł. g. 6,35 —  Zach. sł. g, 4,31

0 doroczne targi w Drui
W D rui o dby ło  s ię  zeb ran ie  m ieszka  tret?'.' 

na  k tó ry m  o m ow iono  sp ra w ę  podnies ienia  go ­

spodarczego tego m ias ta .  J a k o  jeden z hoj- 

rrażniejszycl) spo so b ó w  rozw oju  h and lu  

b ran i  uznali  w p ro w ad zen ie  w Dru i  tlorocz 

nytd'. j a r m a r k ó w  reg iona lnych ,  wobec, (>/.■ 

gó po s tan o w io n o  w y s tąp ić  z p ro śb ą  do mi,, 

r ^ d a jn y ch  czy n n ik ó w  o zezwolenie  n a  u? /:, 

'dzenie d o rocznych  j a r m a r k ó w  w okresie  oii 

8 do 11 m a rc a  każdego  roku .

Oszczędny radioodbiornik „Domator,,
O sta tn io  n a  r y n k u  ra d io w y m  u- 

kaz td  się 3 -h u n p o w y  rad io o d b io rn ik  
„D O M A TO R 1.1,- o d z n a c z a ją c y  się w ie l­
kim zasięg iem  (40 s tacy j) ,  p o s ia d a ją ­
cy trzy  zak re sy  fal, z g ło śn ik iem  dy ­
n a m ic z n y m  o s ta ły m  m agnesie .

J e d n a  z zale t  „D O M A TO RA 11 p o ­
le g a  na tym, że n a  50 godz p racy  p o ­
b ie ra  on jed y n ie  k i lo w a t  energ i. ,  co 
ta  n a sz e  w ileń sk ie  s to su n k i  w ynosi 

75 gr. R io rąc  p o d  uw agę ,  że a p a ra t  
ra d io w y  je s t  u ż y w a n y  4— fi godzin  
dziennie , co s tanow i 120 godzin  m ie ­
sięcznie —  więc zużycie  p r ą d u  p rzez  
„DOM ATOR,, w yniesie  d w a  złote 
miesięcznie .

N iska  cena  i m ałe  zużycie p rą  
du  s p ra w ia ją ,  ie  „D O M A TO R" jest 
d o s tę p n y  wszystk im , k tórzy d o ty ch ­
czas n ie  byli ty stasn-ie k o rzy s tać  z o d ­
b io rn ik a  lam pow ego.

J a k  się d o w iad u jem y  .DOMATOR'' 
zosta ł  w y p ro d u k o w a n y  p rzęz  naj 
w ięk szą  k r a jo w ą  fab ry k ę  rad iood  
biovnikówT „F L E K T R 1T ".

Przyp . Red.: F ab ry ce  „ŁTjf 
T R łT “ należy  sic uznan ie  za udosięp 
n ienie  na jszerszym  rzeszom radioshi 
ih a e z ó w  tan iego  i dobrego radiood 
b io rn ika .

lwię, imwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKa Z ROZRAM iL AROWY

Nn zł f i l l i l i l  gr. 1
złoie słc :anil

OdMorca;

Gazeta Tygodniowa „Glos Ziemi4
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Poczta: Wilno I _______
Nr. rozrachunku : 14

Nr. wpłaty

ą^rlpK pdrImti;^c'ySf|

DOW ÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E G O

Na zł.

O eb ło rca :

Gazeta Tygodniowa 
.Głos Złem!"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

{r- ń p t v  p r r y i m t ! ) i , r e e o )

i
Na to , i e b y  z a p e w n ić  so fcie  o tr z y m y w a n ie  n a s z e j o  p ism a  ro  ty d z ień , w y sta r c z y  

w y tfą ć  w y d r u k o w a n y  tu ta ] b la n k ie t, w y p e łn ić  g o  I z a p ła ć .Ł na n a jb ll is z e j  p ticzc ie  95 gr 

z a  K w artał, 1 * ł 75 gr z a  p o ł roku  lub n a jlep ie j 3 zr od razu  z a  c a ły  rok .
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KTO PYTA, TEN NIE BŁĄDZI
—  WP. Kowałonek w Liborowszczyi- 

nie. Odpowiedź na pytanie pierwsze: O  
ile od 1914 r.( tj. cd chwili śm erci ojca 
ktoś ooiiadat nieruchomość spokojnie, 
bezspornie i nic nie placii, lub nie dawai 
innym spadkobiercom, 1o ci ostami stra­
cili swa prawa przez przedaw nieni.

A więc o ile pozostałe rodzeństwo wy 
siąpi do sądu przeciw bratu o spacteK, to 
można powołać się na świadków, którzy 
moję stwierdzić wskazane wy_aj posiada 
nie od 1914 roku. O  ile ci świadkowie 
powyższe okoliczności stwierdzą, to poz­
wany powoła się na przedawn.enu i spra 
wę w1, gra.

Odpowiedź na pytanie drugie: O  ile 
od 1902 roku, tj. od śmierci ojca na zie­
mi nadziałowej żyli i korzystali z niej brat 
i dwie siostry, to nabyli oni własność 
wspólnie w równych częściach. Jeżeli sio 
słra, która wyszła zamaż w 1924 r,, od te 
go czasu nis korzystała z majątku, ło o- 
t-ecnie utraciła ona swe prawa przez prze 
dawnienie, a więc nieruchomości i rucha 
mości należą wspólnie w równych częś­
ciach do brata n pozostałej siostry, 
toby dokładniej wyjaśnić czy po koma­
sacji ziemia przyznana wdowie czy jej 
dzieciom od pierwszego męża, bowiem 
cd tego zależą prawa dzieci z długiego 
małżeństwa. Drugi mąż może wytoczyć w 
sądzie grodzkim powództwo na ‘ej za­
sadzie, że o ileby on nie pracował na tej 
ziemi, to należałoby nająć płatnego ro­
botnika, koszty le więc muszą przypaść 
jemu za jego pracę.

Należy jednak nadmienić, że tego ro­
dzaju procesy są trudna do wygrania, 
wobec czego lepiej w danym wypadku 
zakończyć sprawę ugodowo.

—  WP. S A. z Gródecczyzny. Odpo­
wiedź na pytanie pierwsze: Dzietżawca 
nie przenosi prawa własności, to też po 
śmierci ojca, który wydz.erżawił swói 
grunt dzieciom, przychodzą one dc spad­
ku i muszą płacić podatek spadkowy. 
Należy nadmienić, że dzieci nie płacą po­
datku spadkowego o ile ‘wartość ;ch scho 
t'y wynosi mniej niż 10 tys zt. A w.ęc o 
ile będzie troje dzieci, które dziedziczą 
w równych częściach, fo podatek beJzie  
się należat iyl-ko wówczas, gdy cala war­
tość spadku przewyższa 30 tys. zt., przy 
czym od wartości spadku podlegają odli 
czeniu długi i rozchody na chorobę oraz 
pogrzeb, naiuralnie o ile są one udowod­
nione kwitami.

4Ponad 10 tys. zi. wartości, stawki* dla 
dzieci i wnuków są następujące: od 10
tys. zł. —  20 tys. zł. —  1/2%; od 20 —  
50 rys. zł. —  3/4%; od 50 —  100 tys. zt. 
—  1% . O ile ojciec sprzeda dzieciom

swoją ziemię za życia, to podatku spad­
kowego za rę ziemię płacić one nie bę­
dą, ponieważ slają się właścicielami zie­
mi jeszcze za życia ojca i przez to ziemia 
la nie będzie stanowiła masy spadkowej, 
Jednakże przy akcie kupna trzeba mieć 
dokument stwierdzający prawe własności 
ojca. O ile jest to ziemia nadziałowa, to 
w braku innych dokumentów należy spo 
rządzić uchwałę gromadzką zatwierdzo­
ną prz9z sąd grodzki. Koszta aktu kupna 
wynoszą około 7 proc od szacunku sprze 
dawanej ziemi.

Odpowiedź na pytanie drugie: W spra 
wie ziemi należącej do Skarbu Państwa 
należy się zwrócić do starosty powiato­
wego.

—  WP. K. Borodo w Podbrodziu. —
Świadectwa przemysłowe na I półrocze 
można w/kupić zwracając się z odpowie­
dnio umotywowanym podaniem (biak go 
iówki) do naczelnika właściwego .irzędu 
skarbowego.

Fimiy handlowe zazwyczaj nie udzie­
lają krsdyiu początkującym drobnym kup 
com. Radzimy WPanu zrócić się do Kasy 
Bezprocentowej Straganiarzy Polskich w 
Wilnie (ul. Zakrefowa 9 m. 2) z prośbą o 
udzielenie pożyczki. W  podaniu należy 
poinformować Kasę o sianie majątkowym 
swoim i pi oponowanych przez WPana 
dwuch żyrantów.

—  WP. „Prenumerator —  sympatyk". 
Sklep spożywczy zatożyć należy —  jak 
zresztą WPan słusznie to zaznacz-ł w 
swym liście —  przede wszystkim w takiej 
miejscowości, względnie przy takiej uli­
cy w miasteczku, gdzie nie istniałaby oba 
wa konkurencji dla innych chrześcijań­
skich placówek tego rodzaju. Nie mając 
możności podania WPanu dokładnych 
wskazóv/ek odnośnie takiej właśnie miej­
scowości, zamieszczamy w „G łosie Ziemi" 
ogłoszenie w Pańskiej sprawie. Jednocześ 
nie na skutek naszej prośbv, podobne 
ogłoszenie ukaże się w czasopiśmie „Stra 
gan'1. Nadesłane nam adresy prześlemy 
zaraz WPanu,

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH
założona w r. 1909

J E S T  B A N K I E M  DLA  S P Ó Ł D Z I E L N I  R O L N I C Z Y C H
posiada Oddział w Wilnie przy ul. Mickiewicza 28.

Fltians&jf.e; Kasy Stefczyka
Spółdzielnie roln iczo-handlow e  
Spółdzieln ie przetw órcze

Fundusze na finansow anie czerpie:
Z k r e d y t ó w  w  Banku Polskim  i bankach państw ow ych  
z suni składanych przez spółdzielnie (lokat) 
z wkładów bezpośrednich

Centralna  Kasa  od wkładów przy ję tych  płaci najwyższe,  ustawowo 
dopuszcza lne ,  oprocentowanie i daje pe łna gwaranc je  zwrotu na każde 
żądanie

Kłusownicy ostrzeiali patrol policyjny
W czasie obławy leśne) w jm lnle  

Srale, koło kzeszowa, pow. tarnopolskie­
go, doszło do wymiany strzałów między 
policją a kłusownikami. W chwili, gdy po 
słerunkowi wkroczyli do lasu, kłusownicy 
zasypali ich gradem słrzafów karabino­
wych. Idący na czele oddziału komendant 
posterunku Kazimierz Kozak zoslał ciężko

ranny. Przewieziono go w słanie clężktrr 
do szpitala.

W  wyniku obławy schwytano dwucl 
kłusowników z karabinami w ręku. Pozo­
stali zdołali zbiec. Policja prowdzi enei 
giczny pościg. Na miejsce wypadku wyje­
chali z Rzeszowa prokurator i sędzia śled- 

i czy.

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 13 lutego do dnia 19 lutego 193b r.

NIEDZIELA, <łnia p  lu tego  1038 r. 
l tu i l lo  w ile ń s k ie .

8.‘10 In fo rm ac jo  dla Ziem Północno-W-srho 
dnieli :  13.00 ,,o .się dzieje  w W iln ie"?  —  
felieton  M ieczysława L im anow sk iego ;  10.50 
W ieczorynka  „A dw ordka  -w z a lo tach"  
f prac .  E. Cinkszy. W ykom tt iie  zespołu „Ko 
skłuły"; 31.15 „Byty sobie św ink i  trzy... m o r  
sk ie"  —  Kuku łka  W ileńska :  23.00 k  m ce r t  
życzeń,

 - St m B k m H H .

Okrętowe kłopoty wileńskiego olbrzyma Władysława Tallina
Na pokładzie statku „Bat©,'/’ wyjechał 

z Gdyni do Nowego Jorku znany olbrzym
wileński W ładysław Talun, który udat się 
w podróż do Stanów Zjednoczonych z na 
mowy słynnego zapaśnika Władysława 
Zbyszko Cyganiewicza.

Linia Gdynia —  Ameryka miała nie- 
lada kłopot z tym olbrzymim człowie­
kiem. Przy wynajmowaniu bowiem kab 
ny okdiato się, ze żadne fóżko nie może

Zgotowano więc w  jedne] z kabin spec­
jalne łóżko długości ponad 2 metry. By- 
tc ono jednak za słabe, gdyż kiedy Ta­
lun potożyt się, łóżko zafamalo się.

Podczas jazdy przez ocean przydzie­
lono Talunowi specjalnego stewarda, a to 
ze względu ia olbrzymie porcje, jakie 
kandydat na zapaśnika zjada. M, :n. na 
śniadanie otrzymuje on 12 iaj, 2 bochenKi

pomieścić tego dy/umeirowego człowieka 1 chleba, pół kilo masła i 2 litry kawy.
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PO NIEDZIAŁEK, d n ia  14 hi lcgo 1938 r.
Itadto W itu sk i,

13.00 W iad o m o śc i  z m ias ta  i prowiii.-ji 
13.0., Z życiu o rgan izacy jnego :  „Spńldzicl 
tzo.ść w Wilnu-"; 18.10 .Skrzynka ogólna 
p row adz i  T ad eu sz  1.cipal-cw.ski ; 18.10 N o V '  
wiersze  Jerzego  P u l ram en ln .

W TOItEK, dn ia  15 Inlego 1938 rakn .
Radio w ileńsk ie.

13.00 W iad o m o śc i  z m ias ta  i ju-ówincji-
13.05 Audycja  dla w.ji: ,.1 ja leż chcę .słoń 
ca"! (O nic-mowtęlny-hi p o g ad an k a  I(jilin* 
Dobrowosl.skie j; 17.50 .Zimowy s i ró j  r izwif  
l i lek "  — p o g a d a n k a :  18.10 E cha  przeszłości 
„C how ańsk i  w Wilkiie" —  mlozi t.

ŚRODA, dn ia  Hi lutego 1 9 3 3  roku.
Radio w ileńsk ie.

13.15 Koncert  .popula rny  v w s k o m im 11 
•wlynnych.yiolistów i zes-połów (plvl\  ; 18.lk 

Z na-szogo k ra ju :  „Mias teczko D w orzec  i jf 
go okolice" — fe lie ton;  1,3.20 „Godzina p!> 
z e g n a n ia "  —  s ió d m a  a u d y c ja  .s!own:>-mnzv 
cznn z cyk lu  „ F o r le p ia n  i k s ią ż k a " :  21.1-1 
Rozmowo K o n rad a  Górskiego z Tadeuszem 
I opalewsk&p o poezji l irycznej  ■ Kwail’ 
ic n s  Poezj.

CZW ARTEK, dn ia  17 iu lagn  1938 r.
Radło w ileńsk ie.

1.3.00 W iad o m o śc i  z m ias la  i p ro w in c j i
13.05 .Audycja dla kobiel  Hy giena p s y c h ik
na w życiu k o b ie ty "  —  p o g a d a n k a  d r .  ,1-ini- 
n y  R ortk iewicz-R odziewiczowoj;  1,3.1 a  Koir 
fa-rt życzeń; 18.10 P o g a d a n k a  radiof-onirzn3 
Mieczysława G ak k ieg o :  18,10 ..Speakerzy
pro.szn o g łos"  —  ro zm o w a  w studio.

PI \  I I-K. :lnia 18 lutego 1938 roku.
Radio w ileńskie.

13.05 ..O wylęgach wiasemiycli  d ro l i iu 1' 
p o g a d an k a  Adolfa Zaliy; 15,15 ,Iak pracuj-l) 
na.sze m am y :  „(Praczka" i tr l .nsm is ja  z pral 
ni) w  op rać .  W a n d y  Boye: —  Audycje. dl« 
iDieci s ta rszych .

SOROTA. dniu 1<9 lu tego  1938 i-oku.
Radio w ileńskie.

13.00 W iadom ości  z m ia s la  i prowincji!
13.05 Mała sk rz y n ec z k a  —  p ro w rd z i  Cioci3 
Ha la ;  18.10 . logadanka  a k tu a ln a
m M m n H H H i w n 8

upierajcie pierv>szq w  SKraju S p ó i' 
d^ie lnu  iB rzeciw g ru źliczą  w  p o w se d e 

w ileńsko  - frockim

CENY O G ŁO SZEŃ : * > 1 w iem  <nłUfflefrow/ pried łeksfem 75 gr„ w tekście 60 gr,, la  łekifem 20 gr. Ogłoszenia jryjne w g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyirow t I specjalne o 20%  droiej. Ukfad przed tekstem I w tekście 4-lamowy, 

za teksrem 0-lamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku cgłoszeri I nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

W ydaw as SpóMztalnie WyKawni-cza „O h »  Zimni" z ogr. bełp. Redaktor: Stanisław Odłamekf Poczobutl. Drukarnia .^łnlez" Wilno, Biskupa Bandur sklwgo 4


